RAS GUGSA, 
który zdradził negusa we 
wrześniu r. ub. pretendu- 

le do tronu Abisynii. 


RANNY NEGUS WRÓCIŁ DO ADD 


Cesarz mimo oparzeń odniesionych przez działanie gazów trujących nadal zacho- 
wuje energje i zapowiada walkę aż do ostainiego żołnierza 


Londyn, 2 maja. 


by. Miał na rękach obrażenia pocho- 
dzące od gazów trujących. 

Mimo wyraźnych oznak przemęcze- 
nią cesarz wykazywał wielką enerzię i 
niezachwiany spokój umysłu. Negus 0- 
świadczył przedstawicielom prasy, że 
po zrzorganizowaniu armii nanowo po- 
dejmie walkę. O poddaniu się niema 


ROK XIV. | SOBOTA, 2-go MAJA 1936 ROKU. 


| CENA 10 GROSZY 


AUSTEN CHAMBERLAIN 


b. angielski min. spraw za= 
granicznych wrócił z po- 
dróży po Europie. 


BBI 


5-4 


f Ligi Narodów, pozostać ma z około 1000 porządku w mieście, poczem ma się, włoskie znajdują się w. odległości 80 km. 
„ (PAT) Z Addis-Abeby donoszą: One- | policiantów w stolicy, aż do nadejścia przyłączyć do armii cesarza. Wedle 2-,od Addis-Abeby, 
gdaj negus wrócił nagle do Addis Abe-| awangardy włoskiej, celem utrzymania statnich wiadomości, przednie straże 


Nowe transporty wojsk włoskich 


Rzym, 2 maja. 
(Pat) — Z Neapolu odpłynął do 
ki wschodniej okręt „Principessa 


grupę artylerji zmotoryzowanej. Z Regio 


Adjutant negusa rozstrzelany 
za szpiegostwo na rzecz Włoch 


Paryż, 2 maja: 
nadeszła wiadomość z 
że wczoraj rozstrzelany 


Do Dżibuti 
t Addis Abeby, 


Afry-| Emilin odjechały do Afryki wschodniej , tam został z wyroku sądu wojennego 
Gio-| liczne oddziały artylerii, a z Bolonji ko- pułkownik abisyński, Kirjamian. oskar- 


mowy. Nigdy nie podejmie bezpośred- | vanna“ z transportem 28 oficerów, 500|lumna samochodowa, licząca 250 ludzi. | żony o szpiegostwo na rzecz Włochów. 


nich rokowań z Włochami o pokój. Ro- 
kowania mogą nastąpić jedynie za po- 
średnictwem Ligi Narodów. 

Negus oświadczył, że chociaż armia 
abisyńska na froncie północnym zmu- 
szona została do odwrotu, abisyńczycy 
nie są pobici i zdecydowani są walczyć 
do ostatniego żołnierza, Przeniesienie 
siedziby rządu z Addis Abeby nie posia- 
da większego znaczenia. 

Wczoraj wydana została proklamacja 
mobilizująca wszystkich zdrowych męż=; 
czyzn do walki z Włocham. Według 
wiadomości prasy nowa koncentracia 
sił abisyńskich nastąpić ma o 60 mil na 
zachód od Addis-Abeby. Tecle Hawa- 
riate, który był delegatem Abisynii do 
EEEKMGE RIGA PISZ ZOE 3 BA NÓG A a ay Ta 


| 
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Usiłowali ukraść diament 


z przedsionka senatu kubań- 
skiego 


Nowy Jork, 2 maja. 
(PAT) W Hawanie (Kuba) areszto- 
wano trzech ludzi, w tem jednego woź- 
nego senatu, na gorącym uczynku kta- 
dzieży wartościowego djamentu, wysta- 
wionego w przedsionku senatu kubań- 
skiego. 


Mnich spalił się w piecu od chleba 


Bukareszt, 2 maja. 

W miejscowości Valcov w klaszto- 
rze św. Piotra i Pawła jeden z mnichów 
popełnił straszne samobójstwo. Nama- 
ściwszy się naftą wlazł do pieca do pie- 
czenia chleba, w którym rozpalił uprze- 
dnio osobiście ogień. Po godzinie zna- 
ieziono jedynie szczątki spalonego ciała. 


Napady ņa banki 
w Stanach Z|ednoczonych 
Nowy Jork, 2 maja. 
(Pat) — Ostatnio popełniono w St. 
Zjednoczonych szereg napadów na banki 
Wi Detroit wtargnęło wczoraj do banku 
5 uzbrojonych bandytów, którzy zrabo- 
wali 50 tysięcy dolarów. 
„W Bogota (New Jersey) podczas na- 
padu na bank, zrabowano 20 tvsiecv do- 
larów. 


Hydroplan wpadł do morza 


Nowy Jork, 2 maja. 

(Pat) — Z Honolulu donoszą, że w 
pobliżu Pearl Harbour spadł do morza | 
podczas manewrów morskich wodno-. 
| 


| 


płatowiec obserwacyjny. Pilot i obser-| 
wator ponieśli śmierć. 


Niemiec skazany za szpie- 
gostwo we Francji 


Paryż, 2 maja. | 


żołnierzy i 900 robotników. 
Wczoraj wieczorem odpłynął z Nea- 
polu okręt „Italia”, który zabiera 7-mą 


W Genui przygotowuje się do odjaz- 
du 3000 robotników, którzy odpłyną do 
i Afryki na okrętach „Nita” i „Sannio”. 


Pułk. Kirfamian zaledwie przez 3-a 
jeszcze miesiącami był jednym z adju- 
tantów cesarza abisyńskiego. 


| 


Echa wczorajszych zajść w Łodzi 


Policja zaaresztowała okolo 100 endeków, a wś: 


a 


nich dwuch redaktorów „Orędownika” 


"  Łód, 2 maja, 
(k) — Podczas wczorajszego obchodu 
święta robotniczego w Łodzi, w kilku 
punktach miasła doszło- jak wiadomo, 
do zajść i awantur. 
© 


* Około godz. t2-ej w południe, gd 
czoło pochodu socjalistów dotarło do d 
Andrzeja, w tłumie, stojącym przed re- 
dakcją „Orędownika* przy ul. Piotrkow 


skiej 91, rozległy się gwizdy, a następ- 


llu posłów straciła prawica 


w ostatnich wyborach francuskich? 


Paryż, 2 maja. 
(PAT) Prasa ogłasza zestawienia li- 
czbowe głosów, uzyskanych podczas 0- 
statniego niedzielnego głosowania, po- 


równywując je z liczbami głosów odda-. 


nych na poszczególne partie polityczne 
w czasie wyborów w r. 1932. i 

Z zestawienia wynika, że powięk- 
szyły liczbę głosów następujące partje: 
komuniści ( 696 tys.), niezależni komu- 


niści (o 106 tys.), socjaliści (o 130 tys.), 
demokraci ludowi (o 67 tys.), t. zw. unja 
ZE - demokratyczna (o 345 
tys.). 

Straciły następujące partie: socjaliś- 
ci SFIO (84 tys.), radykali (350 tys.), Al- 
liance Democratique (285 tys.). Ogółem 
grupa stronnictw  przeciwstawiających 
się frontowi ludowemu, t. i. prawica i 
centrum straciły 57.000 głosów. 


Chaos polityczny w Chinach 


Komu podlega rząd autonomiczny prowincji Hopei? 


Pekin, 2 maja. 

(Pat) — Wbrew doniesieniom o ustą- 
pieniu rządu autonomicznego wschodnie 
go Hopei i jego inkorporacji do rady po 
litycznej prowincyj Hopei i Czahar (uzna 
jącego formalną zwierzchność centralne- 
go rządu w Nankinie), rząd wschodnio- 
hopejski komunikuje oficjalnie, że uwa- 
aż się za całkowicie niezawisły i będzie 


zwalczał roszczenia Nankinu w sprawie 
podporządkowania mu się, 

znanie zwierzchnictwa rządu nan- 
kińskiego — komunikat określa, jako 
całkowicie wykluczone. Wiadomości ze 
źródeł japońskich również podkreślają 
niemożliwość porozumienia pomiędzy 
rządami wschodnio-hopejskim a nankiń- 
skim na zasadzie nierówności. 


„Wróg publiczny nr. T aresztowany 


Sprawca porwania bankiera osadzony został w więzieniu 


Nowy Jork, 2 maja. 

(PAT) Z Nowego Orleanu donoszą, 
że organy bezpieczeństwa aresztowały 
„wroga publicznego Nr. 1*, Alvina Kar- 
pisa, który 17 stycznia 1933 r. zorgani- 
zował porwanie bankiera Bremera, żą- 
dając 200 tys. dolarów wykupu, zaś 15 
czerwca zorganizował porwanie piwo- 


Gwałtowne z! 


(PAT). Przedmiotem ostatnich roz- 
mów ambasadora francuskiego w Berli- 


lnie Francois Poncet z ministrem Flandin 


była, jak zapewnia „L'Oeuvre*, sprawa 


(PAT). W Mulhouse skazano zaocz- zbrojeń niemieckich. Ambasadoi Francois 
nie za uprawianie szpiegostwa niemca | Poncet poiniormował rzekomo min. Flan- 
Waltera Andersena. 


diña o ostatnich udoskonaleniach w dzie” 


wara Hamma, domagając się 100 tys. do 
larów wykupu. 

Departament Sprawiedliwości wy- 
znaczył premię 7 i pół tysiąca dolarów 
dla osoby, któraby przyczyniła się do 
ujęcia Karpisa, ukrywającego się od 
zgórą 3 lat, aż wreszcie wczoraj został 
aresztowany. 


| 


ne zbrojenia Niemiec! 


|dzinie zbrojeń niemieckich, które „dają 
armii Rzeszy w wielu dziedzinach wyż- 
szość techniczną nad armią francuska. 

W związku z temi infórimaciami am- 
ibasador Poncet i min. Flandin odbyli kon- 
ierencię z szefem sztabu generalnego 
gen. Gamelin, któremu zakomunikowano 
te wiadomości. 


reje s maszerujących posypał się deszcz 
Uczestników pochodu nie dało się jed 
nak sprowokować, Awantura powstała 
dopiero po 20 minutach. Gdy przed re- 
dakcją „Orędownika” znalazła się grupa 
młodzieży bundowskiej, maszerująca w 
szeregu, rozległy się okrzyki: „Precz z 
socjalitsami i żydami' i wtedy z za bra- 
my „Orędownika” posypał się grad ka- 
mieni, Równocześnie na ulicę wpadła 
grupa wyrostków atakując pochód, 

Powstało zamieszanie, Awanturnicy 
schronili się za okratowaną bramę ,„Orę- 
downika' i w dalszym ciągu rzucali ka- 
mienie. Sprowokowany tłum zakotłował 
się, Kilkadziesiąt osób oderwało się od 
pochodu, wyłamało sztachety i dostało 
się na podwórze „Orędownika*”, W za- 
mieszaniu wybito szyby w kolekiurze 
Cianciary, w sklepie Jankowskiego oraz 
w masarni Ruszczaka, 

Zajściom kres położył oddział policji, 
który wkroczył na teren posesji przy ul. 
Pictrkowskiej 91, Bramę zamknięto. Po- 
licja zaaresztowała całą bojówkę endec- 
ka, znajdującą się na podwórzu w licz- 
bie około 100 osób. 

W lokalu redakcji przeprowadzono 
rewizję i aresztowano - dwuch redakto- 
rów „Orędownika' „a mianowicie Trejlę 
i Haraburdę. 

Drugi incydent miał miejsce przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Moniuszki, 
gdzie zaatakowano grupę młodzieży har 
cerskiej. I wreszcie na Placu Wolności 
do pochodu usiłowała się dołączyć grup- 
ka komunistów. 

W ciągu wczorajszego przedpołudnia 
pogotowie ratunkowe  opatrzyło kilku 
rannych, a mianoficie: 31-letniego Cze- 
sława Ślusarczyka (Batorego 13), 32-let- 
niego Grynblata (Mielczarskiego 23), 23- 
letniego I. Rubina (Brzezińska 17), P. Pa 
pierowicza (Pieprzowa 12), Annę Egler 
(Wólczańska 153), M. Lina (Zawiszy 26), 
J. Sicińskiego (11-go Listopada 47), 

(Dalsze szezegóły na str. 3-ej) 


| 
| 
| 
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Jerozolima, 2 maja. 
(Pat) — Z Damaszku-donoszą, że na 
pograniczu syryjsko-tureckiem rozegrała 
|się regularna bitwa między strażą pogra 
niczną a przemytnikami. 
Po czterogodzinnej walce przemytni- 
„cy zbiegli, zostawiająć 5 zabitych i 225 
| zwoiów iedwabii 


B, OOTO O 
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| Jackie Coogan ofiarą bandytów chicagowskich ee: 


„NIEBO ZASZŁO CHMURAMI“ w KRAKO- 
i i WIE. Rozumiem Pana doskonałe, ale powinien 

| Szalony pościg samochodowy na peryferjach miasta. — 

| W obliczu wycelowanych luf zamaskowanych gangste- 


przedewszystkiem powinien zaprzestać ucieka= 
nia się do pomocy kolegów w tej sprawie, al- 


się Pan zdobyć na trochę męskiej odwagi i 
Í rów. — Dramatyczne przeżycie b. partnera Chaplina 


Z — 


(mh) Gangsterzy amerykańscy u- 
wzięli się ostatnio na wybitnych aktorów 
filmowych. Wśród szeregu osób, obrabo 
wanych przez nich znalazł się Jackie 
Coogan, który wrażenia swoje opisał w 
jednej z gazet nowojorskich 

Przyzwyczajeni do popularnej po- 
staci- „rozkosznego brzdąca“, miłośnicy 
kina maią dotąd w oczach rozmaite sce- 
ny, świetnie zagrane przez cudowne 
dziecko — i we wspomnieniach tych 
Jackie jest ciągle jeszcze kiikuletnim 
krzdącem. Tymczasem jednak czas mija 
i obecnie Coogan jest dorosłym mto- 
dzieńcem, który już ma nawet narze- 
czoną 


Otóż Jackie wybrał się któregoś dnia! 


w towarzystwie swej narzeczonej, miss 
Betty Grable na występy gościnne do 
Chicago. Po przedstawieniu w teatrze 
spędzili oni jeszcze pewien czas w Con- 
śress-Hotelu, tak że gdy wsiedli do 


auta było iuż dość późno. Do hotelu Sheri 
mana, w którym para narzeczeńska się] 


zatrzymała, droga prowadziła przez pe- 
ryferje miasta. 

W pewnym momencie, siedząc przy 
kierownicy, Jackie ujrzał w lusterku 
blask reilektorów. Jakiś samochód je- 
chał za nimi. Spoczątku myślał, że to są 
również spóźnieni pasażerowie, którzy 
wracają z zabawy, po chwili jednak za- 
uważył, że nieznajome auto coraz bar- 
dziej się do nich zbliża “Wobec. tego 
Coogan postanawił skręcić w boczną 
ulicę, ale po chwili stwierdził ku swemu 
przerażeniu, że i tamto auto skręciło w 
tę ulicę. i 
` Teraz iuż nie ulegało wątpliwości, że 
to byli kidnapperzy”. Jackie postanowił 
dodać gazu. Rozpoczął się dziki wyścig, 
ale zgóry było do przewidzenia, że spra 
wa jest przegrana. Po pewnym czasie 
napastnicy dogonili auto Coogara, parę 
minit jechali na równi znim, manewrując 
tak maszyną, że coraz bardziej spychali 
je do chodnika. Młodemu artyście nie po 
zostało więónie innego, jak zatrzymać 
miaszynę. 

W tym momencie z rozmachem otwo 
rzyły się drzwiezki i ukazały się dwie 
zamaskowane postacie. Przykładając re 
wotwery do skroni, kazali artystom od- 
dać całą posiadaną przez nich gotówkę 
i kosztowności. Bronić się byłoby .sza- 
leństwem, zresztą Jackie nie miał na- 
wet przy sobie rewolweru. Z rezygnacją 
więc zdiął on z palca pierścień brylanto- 
wy i wyjął porthonetkę z kieszeni. 

Po doszczętnem obrabowaniu artys- 


Reportaż z siedmiu 
< Po drodze wstępuję do szkoły. Nor- 
malna sala szkolna Z lawkami i tablicą. 
W klasie 46 „uczniów“. Wiek od 20 do 
50 lat. Wykłada kontraktowy nauczyciel. 


tów bandyci poklepali ich jeszcze pro-|tysta odpowiedział ze smutnym uśmie- 
tekcjonalnie po ramionach, powrócili do; chem: 


swojej limuzyny, pogasili światła, puścili 
motor w ruch i po chwili zniknęli obra- 
bowanym z OCZII. 

Na zapytanie 
Jackie zapamiętał numer auta, 


dziennikarza, czy 
młody ar 


Zdetronizowany poprzednik negusa żyje?... 


Ależ oczywiście! Okazało się jed- 
nak, że samochód z takim numerem po- 
isjada jeden z naibardziej znanych miljo- 
|nerów chicagoskich. Rozumie się, że fu- 


mer był przez bandytów sfałszowany. 
ZZ 


Fantastyczne pogłoski o zmarłym więżniu króla królów 


(z) Wiadomość o tem, że b. negus 
abisyński, Lidżi-Jassu, żyje, wywołała 
zrozumiałą sensacię w prasie europei- 
skiej. Wieść ta wprawiła w zdumienie 
dziennikarzy tembardziej, że w Londynie 
mieszka pewien korespondent wojenny, 
który 28 lipca r. ub. był obecny na po- 
grzebie Lidżi-Jassu. 

Pogrzeb miał niezwykle uroczysty 
przebieg. Za konduktem postępował sam 
Haile Selassie. Jak wiadomo, obecny ne- 
gus był tym, który pozbawił Lidżi-Jas- 
su tronu i w ciągu wielu lat trzymał go 
w niewoli. 

Na dwa dni przed pogrzebem biuro 


prasowe w Addis-Abebie opublikowało 
oficjalny komunikat o Śmierci Lidżi- 
Jassu. 
" Fakty te kategorycznie potwierdzały 
śmierć zdetronizowanego cesarza i do 
tei pory nikt nie wątpił o tem, że istotnie 
przeniósł się on do wieczności. 
„Zmartwychwstanie“ to pozostaje w 
związku z pochodem oddziałów włos- 
kich na Addis-Abebę, Abisyńczycy pa- 
miętają bowiem, że w pierwszych dniach 
działań wojennych rząd rzymski oznai- 
mił, że zamiast uzurpatora Haile Selassie 
osadzi na tronie prawnego negusa Lidżi- 
Jassit. 


Audycja radjowa zZ... dna oceanu 


Głos uczonego, pogrążonego w głębinach Atlantyku, na falach eteru 
(mh) Znakomity amerykański przy” | zannrzanis się stalowego domu w mo- 

rodnik, William Beebe, wrócił niedawno | rz 

z niezwykłej wyprawy naukowej z wysp 


u. 
W drugiej części audycji nadano głos 


RATAMI 


archipelagu Bermudzkiego, gdzie w swo 
jej sławnej metalowej kuli, kazał się spu* 
ścić wgłąb oceanu Atlantyckiego, Tam 
przeprowadził on badania nad życiem 
śłębinowem, robiąc jednocześnie do- 
świadczenia przy pomocy promieni ultra 


świat. f 
audycji z głębin morza trwały szere 
godni, chodziło bowiem o to, aby 
wypadł jaknajlepiej, z drugiej zaś strony 
należało uniknąć niebezpieczeństw, za- 
rażających życiu ludzkiemu przy tym 
ryzykownym eksperymencie, 


Wreszcie nadszedł dzień audycji, — 


Pierwsze pół godziny poświęcono na ópi 
sanie tego, co się działo na pokładzie 
statku przy przygotęwywaniu i uszczel- 
nianiu kuli dłębinowii, wewnątrz której 
siedział człowiek, Dwa mikrofony, umie 
szczone wpobliżu, chwytały dźwięki na- 
rzędzi oraz poryki wichru, towarzyszące 


Napisał specjalnie dla „Expressu 


MIECZYSŁAW L. KITTAY 


największych więzień w POlSGE zo 
p PER SEE | 


chciałbym przekonać się o postępach 
które pan zrobił; —podałem mu książkę 
twręczoną mi przez ich nauczyciela. 

Zapytał uprzejmie od którego miejsca 


Dowiaduję się wielu ciekawych rzeczy. ma zacząć, a gdy mu wskazałem, wyre- 


W więzienid niema analfabetów. Jest 
przymus nauki dla tych, którzy nie po- 
Siadają sztuki czytania i pisania. Prwy- 
chodzi dużo takich, którzy nie piszą i nie 
czytają; po odbyciu kary wracają do 
domu z umiejętnością poprawnego pisa- 
nia. Nauczyciel prosi mnie, abym zrobił 
próbę z byłymi analiabetami. Zwracam 
się:do obecnych z uwagą; 

— Który z panów wyuczył się tutaj 
Czytać i pisać? 

Wstaje kilkunastu. wybieram osobni- 
ka o nieinteligentnym wyglądzie, lat oko 
łe 40, wysokiego, o niesympatycznym 
wyrazie twarzy. Pytam o nazwisko i 
wymiar kary. x 

— Nazywam się Mazurek, mam bez- 
terminowe więzienie za morderstwo z 


| wodi. 


ċytowal bardzo. płynnie Kilka zdań, nie 
robiąc błędu i nie utykając ani na mo- 
ment. 

— Dziękuję, panu. Jak konstatuję 
więzienie przydało się panu na Coś. Są- 
dzę; że pan jest zadowolony z tego po- 


— Bardzo. Teraz mogę książki czy- 
tać į czas mi szybciej upływa. A mam 
dożywotnią karę, więc trzeba jakoś ten 
czas zabić. 

Ezzaminuję kilku. Próby wypadają 
‘bardzo dobrze. Nauczyciel jest zadowo- 
leny ze swoich pupilków i nie ma im nic 
do zarzitcenia. 

Na korytarzu uzyskuję od strażnika 
mniej cenne informacje. Jedna czwarta 
tych pilmych uczniów chodzi do szkoły 


chęci zysku — ryknął głośno, akcentując tylko w tym celu, aby zdobyć okazję do 


sbłużbiście każdy wypowiedziany wyraz. 
— Pan Czyta t pisze? 


— Tak jest. nauczyłem się w więzie 
m: Przedtem podpisywalem się jedynie 
"trzema krzyżykami, a teraz dobrze piszę 
pezytam płynnie. 
przeczytać 


= Prosze 


| kombinacył. W szkole jest okazia zetknię 


rozmaitymi więźniami, więc 


cia Się Z 


idzie tutaj handel wymienny na Aviększą 'ny do więźnia X. Y. więzienie w Karo-, 


uczonego, opisującego swoje fantastycz- 
ne wrażenia na głębokości przeszło 700 
metrów pod powierzchnią morza. Naj- 
pierw głos mr. Beebe biegł przez 900 
metrów kabla telefonicznego z głębi oce- 
anu na pokład specjalnie zakotwiczone- 
go statku. Na statku głos ten transmito- 
wano kablem oceanicznym do krótkofa- 
lowej stacji nadawczej na Bermudach, 
przesłano -go dalej do radjostacji w 
Saint Georges, by skelei przekazać sta- 
cji nadawczej. Stamtąd zaś dostawał się 
on bezpośrednio do National Broadca- 
sting Company w Nowym Jorku. 
Ponieważ słowa, wypowiedziane w 
metalowej kuli przez uczonego amery- 
kańskiego lub jego pomocników, były 
prowadzone w formie zwykłej rozmowy 
o tem, co ich otacza i co widzą na tej 
przytłaczającej głębinie, przeto audycja 
ta wypadła naprawdę bezpośrednio. Był 
'to bowiem reportaż nieprzygotowany i 
najściślej zgodny z rzeczywistością, Re- 
portaż naprawdę imponujący — z prze- 
szło 700-metrowej głębi oceanu, 


| wać się częściej osobistej rewizji. 


nicy odprowadzają „swoich“ z oddzialu 

do cel. Natrafiam na jednego typka, któ- 
ry śmieje się ochoczo, jak mały uczniak 

Zatrzymuję grupkę więźmiów, wśród 

której przebywa Śmiejący się i pytam 

o powód jego dobrego humoru. Od- 

owiada mi lekceważąco: 

— A co komu do tego? Śmieję się, bo 
mi się tak chce. A jeśli komuś się nie po- 
doba mój humor, w takim razie niech na 

"mnie nie patrzy i idzie swoją drogą. 

. — Pan się łatwo obraża; a ja zapyta- 

„łem grzecznie, bo ciekawy byłem co pa- 

'na tak uradowało, że wywołało u pana 
taki wesoły i żywy śmiech. 

— To iuż moja rzecz i nikogo nie in- 

, teresuje. 


| Wykręcił się do mnie tyłem i zniknął 


w grupie. Aspirant dał mi o nim bliższe 
dane. Nazywa się Smigasiewicz. Kilka- 
Ikrotnie karany za kradzieże. Obecnie od 
lsiaduje karę 15 fat. Podczas usiłowania 
popełnienia kradzieży u jednego mle- 
| czarza, został przychwycony przez wła- 
i ściciela interesu. Wydobył rewolwer i ni 
by w obronie własnej zastrzelił mle- 
czarza. Niebezpieczny, o lombrozowskim 
typie, nielubiany, sprytny, ordynarny 
i marzy tylko o ucieczce Nie pracuie. 

Przyspieszamy kroku, czekają na 
mnie w kancelarii. Całe biurko zawalo- 
ne pocztą prywatną więźniów, dzienni- 
kami i czasopismami. Aspirant daje mi 
do rąk pierwszy z brzegu list, adresowa 


ni e 


Właśnie jest koniec godziny szkolnej. 
Wychodzą z klasy. Poszczególni straż- |łyśrny się z Mamą bardzo, 


bowiem ośmiesza to niętyłko Pana, ale i zna- 
jomą i watpię czy byłaby zadowolona dowie- 
dziawszy się o Jego zwierzeniach odnośnie Jel 
osoby. Rady kolegów były częściowo, słuszne. 
Więc przedewszystkiem uwaza zwrócona na 
swój wygląd zewnętrzny i staranie o to, ażeby 
być miłym chłopcem, który się: rioże podobać. 
Następnie istotnie należy się dowiedzieć gdzie 
ją można spotkać i zaaranżować niby przypad- 
kowe spotkanie, zresztą natychmiast po przy- 
witaniu może Pan się przyznać, że czekał na 
Nią i dawno już chcjał porozmiawiać, ale prze- 
szkadzał Mu brak Śmiałości. Będzie to prawda 
ale nie zostanie bez odpowiedzi. Wywiąże się 
rozmowa, a o to przecież w danym wypadku 
chodzi. Niech Pan się wie ucieka do pomocy 
kolegów w sprawie zaaranżowania spotkania, 
znając panią osobiście. Wszelka prośba o pomoc 
naraża Pana męską godność na Śmicszność i 
uczyni z Niego rieporadncgo mężczyznę, do 
którego kobiety nie czują sentymentu. Proszę 
przedewszystkiem o zdobycie się na trochę od- 
wagi, albowiem nic Pan przeż to nie straci, a 
może jedynie zyskać w oczach swej ziatajomej. 
Podejść poprostu, gdy będzie sama, alba nawet 
w towarzystwie koleżanek i odrazu przyznać 
się do swej słabości. Niema bodai kobiety, któ 
ra przeszłaby nalzupełniej obojętnie obok ta- 
kiego wyznania. Jeżeli nie wzbudzi Pan w niej 
uczucia, to w każdym razie odrobiaę sentynien 
tu i przyjaźń. Fakt istnienia jakiejś innej „mięs 
kiej“ sympatii niech Pana nie peszy, albowiem 
w tym wieku riłode dziewczęta i chłopcy zmie 
niają swoje sympatie bardzo często i nie trak- 
tują ich zazwyczaj poważnie, A zatem proszę 
być mężczyzitą.„. 


PANI STEFA Ł. W KRAKOWIE. Droga 
Stefko, rozumiem Panią doskonale, ale oba- 
wiam się, że ten, o którym Pani myśli, nie na- 
daje się do małżeństwa. Jego skromna pensia 
i spewnością zadłużenie nakazuje mu  ożenek 
bogaty. Poza tem woiskowych  obowiąznią 
pewne przepisy i ograniczenia © ile chodzi o 
małżeństwo. Maustałaby się Pani dokładnie po- 
į informować jak te sprawy wyglądają, ą najle- 
plej zapytać o nie Jej znalomego, który spew- 
nością obdarza Panią sympatią, ale stara się 
Jej unikać dla przytoczonych powyżej wzslę- 
dów. Niech się Pani nad tem zastanowi, a 
tymczasem nie pozwała na to, ażeby uczucie 
zakorzeniło się zbyt silnie i ażeby Pani cier- 
piała z tego powodu, R 


| LISTY DO ODEBRANIA: „Niepocieszony 
W. W.” w Łodzi, „Smutna Blondynka” z Woły- 
nia mają w redakcji listy do odebrania, które 
zostaną przesłane, po nadesłaniu dokładnego 
adresu į znaczka na porto, | 


Najdroższy bracie! 

Otrzymałyśmy Twój list i ucieszy- 
dowiadując 
się o Twojem wyzdrowieniu. Dwudzie- 
stego była licytacja i zabrali nam szafę, 
biurko i 6 krzeseł. Nie dało się nigdzie 
pożyczyć 100 złotych, więc nie można 
było uratować rzeczy. Mama mówi, że 
Czesiek obiecał posłać jakiś grubszy 
grosz z Argentyny, jak przyjdą te pie- 
niądze to kupi się inne meble i pośle To- 
bie parę złotych. Teraz radzimy sobie 
iak umiemy i walczymy z biedą. Twoja 
żona do nas nie przychodzi, bo się nas 
wstydzi. Chodzi bardzo elegancko ubra- 
na i znajomi widułą ją w kinie, w cukier 
ntina wycieczkach z coraz to innym 
mężczyzną. Janek chodzi bez butów, a 
jego matka bawi się jak dama. Nie myśl 
najdroższy bracie, że my z Mamą intry- 
gujemy i podburzamy Ciebie. Ty siedzisz 
tam nieszczęśliwy iuż drugi rok, a Two 
ja Zośka, którą tak nad życie kochałeś, 
urodziła tamtego miesiąca córeczkę, 
która żyła tylko dwa tygodnie. Ale może 
to nawet i dobrze, że to maleństwo przy 
Życiu nie zostało. Jak to jest możliwe, 
aby Zośka została matką! 

Opowiada wszędzie o tobie, żeś drań, 
karciarz i nałogowy złodziej i że nie chce 
Ciebie więcej znać. A ty piszesz nam w 
ostatnim liście, że masz od niej bardzo 
często wiadomości i że synkowi! Wasze- 
mu jest dobrze. Ona kłamie, bo boi się, 


O 


abyś nie napisał do Twoich kolegów, 
którzy nauczyliby ją jak słę powinna 
sprawować. Mama bedzie tre- piekła 


i poślemy Ci małą paczkę. Ivmczasem 


skalę. Wymienia się chleb na papierosy, |nowie. Z drugiej strony widnieje na ko-;całujemy Ciebie tysiące razy Twoja Cię 


zapałki i drobne przedmioty Jednako- 
woż uważa się na tych pilnych i chęt- 


'percię adres nadawcy: Józefa N.. e, wyj 


ul.-Zielona Nr... Przecinam kopertę, wyj 


kilka zdań, nych do nauki bacznie i muszą oni podda muję mały liścik i czytam; 


wiecznie kochająca siostra, Genka. Ma- 
ma nie dopisuje, bo śpi, a ja chcę ten list 
Zaraz na pocztę zanieść. 


Ni122 
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WCZORAJSZE ŚWIĘTO ROBOTNICZE W ŁODZI 


obchodzone było w sposób bardzo uroczysty. 
W pochodzie udział wzięło 30.000 osób 


! „ Łódź, 2 maja. |30.000 osób, liczne Orkiestry itd. Niesło-j chód udał się na Polesie Konstantynow| Wczorajsze uroczystości zakofńczo= 

(k)— Wczorajsze święto robotniczej no portrety przywódców robotniczych| skie na groby poległych bohaterów re-|ne zostały trzema akademijami. NSPP. 
obchodzone było w Łodzi w sposób|i liczne transparenty. wołucji 1905—1907 roku. Po wygłosze-| zorganizowała akademię przy ul. Sena- 
bardzo uroczysty. Nigdy jeszcze po-| Ulicami Główną, Piotrkowską, Pla-| niu przemówień nastąpiło rozwiązanie | torskiej 16, PPS. i TUR. w Filharmonii 
chód I-majowy nie był tak liczny, jak] cem Wolności i 1l-go Listopada  po-| pochodu. a „Bund“ przy ul. Południowej 36. 


Dbłakany morderca ciężko zranił lekarza 


była natłoczono. 
Tragiczne zajście w psy dla umysłowo:chorych 
wW 


-ai a a o l 


-Pierwszy wyruszył POCHÓD PPS. 
rudziądzu 


DAWNEJ FRAKCJI REWOLLCYJ- 
NEJ. Po zbiórce, która odbyła się o g. 

__ Grudziądz, 2 maja. } dając cztery głębokie rany w kark i lewe 

(Pat) — W dniu wczorajszym w. ramię. 


9-€ej rano przy zbiegu ulic Zamenhofa 
zdradzał chorobę umysłową, umieszczo» 
chwili, gdy kierownik więziennego szpi-, Stan dr. Januszewskiego jest bardzo 


ny został w więziennym szpitalu psychja 
trycznym. E] 

Władze prokuratorskie prowadzą do* 
chodzenie, 


i Al. Kościuszki, około godz. 10.30 na- 


stąpił wymarsz.  Ulicami Zamenhofa, 

Piotrkowską, Placem Wolności i 11-go 

Listopada pochód udał się na Polesie 

Konstantynowskie, gdzie po przemó- 
tala psychjatryczneśo dr. Januszewski groźny. Szaleńca obezwładniono i umie- 
przeprowadzał inspekcję umysłowo cho- | szczono w oddzielnej celi. (eb). 
rych więźniów, jeden z więźniów nazwi-|  Fleger odsiaduje karę 15 lat więzie- 
skiem Fleger, rzucił się nań z nożem, za- nia za morderstwo, a ostatnio poniewaz 


Nowa fala rozruchów w Hiszpanii 


‘Gdy pierwszy pochód kroczył już 
Krwawy teror ugrupowań komunistycznych 


ulicami, na Al. Kościuszki przed doma- 
mi 55, 57 i 59 formował się DRUGI PO- 
CHÓD — ZZZ. Po wysioszeniu oko- 
aga: | przemówienia uczestni- 
d 

Madryt, 2 maja. (PAT). | tji faszystowskiej. my odebrano klucze vá kościoła w któ- 

Donoszą 0 nie! fali aż w W ialotcowośdlach Gandia i Cata-| rym komuniści urządzili stadjon sporto- 

całej Hiszpanii. W Sewilli zostat zamor- roja demonstranci łewicowi spalili ko-| Wy. W miejscowości Cullera komuniści 

dowany przez trzech uczestników -de-|ścioły. W miejscowości Maireua delj wyrzucali z kościoła obrazy, Świętych 


cy tego pochodu ruszyli ulicą Bandur- 

skiego, Piotrkowską na Plac Wolności. 
monstracji  1-szo majowej Eduardo| Alcor przemocą wyciągnięto z domu i podpalili. GC kowi 
Franc, dotychczasowy republikanin le- | księdza i zmuszono go do udziału w po- W miejscowości Cuenca członkowie 


Tutaj znowu nastąpiły przemówienia, 
wicowy, który ostatnio wstąpił do par-| chodzie komunistycznym. : Duciiowne=| ugrupowań lewicowych napadli na sie- 


poczem pochód rozwłązał się. Delega- 
RETTE PETERA ZE RECT OO AEO EEA | ZIDE Organizacji katolickiej, którą zde- 
a e a M . 
Dbchód jutrzejszego Święla á. Maja 


cja ZZZ. udala się na Polesie Konstan- 
tynowskie, gdzie złożyła wieńce na 
molowali paląc meble i dokumenty. 
+ teeni Dziś wieczorem rozpoczynają się uroczystości (© 
Łódź, 2 maja. |wiona zostanie Msza św. Nabożeństwo 


d o am 


Tymczasem na Wodnym Rynku od- 
bywała się zbiórka członków sociali- 
stycznych partii, a więc PPS.-u, Bundu 
NSPP., Klasowych Związków Zawodo- 
wych oraz dzielnic fabrycznych. Grupy 
maszerujące na miejsce centralnej zbiór 
ki omijały ulicę Piotrkowską, aby nie 
OAZĘ pierwszym dwum pocho- 

om. 

Wreszcie około godz. 1l-ei olbrzymi 
pochód ruszył. Na czele kroczyły wład- 
dze OKRPPS, dalej członkowie PPS., 
organizacje młodzieży socjalistycznej, 
„Biund', socjaliści niemieccy, klasowe 
związki zawodowe itd. Uwagę zwraca- 
ły delegacie. chłopów okolicznych w 
strojach ludowych. 

W ulicę Piotrkowską pochód wkro- 
czył około godz. 11.30. Gdy pochód 
skończył się była godz. t-a. W pocho- 
dzie socjalistów wzięło udział około 
(E D Ea D IDT ZZRATYOTCIO i WEZ 


Niesnaski rodzinne 


powodem zamachu samobój- 
czego 


grobach bojowników wolnościowych. 


p aka ZRK 7 0 Zi a PE 


Łódź, 2 maja, j 
(gr.) — Przy ul. Majowej 34 ótruta 
się w dniu wczorajszym sublimatem 
26-letni Stanisława Kostanek. i 
Do desperatki wezwano pogotowie 
ratunkowe. Dyżurny lekarz przepłukał 
jej żołądek i w stanie groźnym prze- 
wiózł do szpitala miejskiego. 
Kostanek usiłowała pozbawić się ży- | 
cia wskutek niesnasek rodzinnych, jakie 


dzi uroczystości związane z obehodeim, kupa Jasińskiego. Udział w nabożeńst= 
jutrzejszego Święta narodowego 3-go| wie wezmą przedstawiciele władz pań- 
Maia. stwowych, samorządowych, wojsko- 
W godzinach wieczorowych wszy-=| wych, organizacyj społecznych, ce- 
stkie domy w mieście udekorowane| chów, związków itp. 
zostaną ilagami o barwach narodowych O godz. 11.30 odbędzie się wielka 
a ulicami przy Świetie pochodni prze-; defilada, w której udział wezmą od- 
ciągną orkiestry policyine, wojskowe, ; działy wojskowe garnizonu łódzkiego, 


strażackie i szkolne, które odegrają| hufce PW. i WF., organizacje b. wojs- 


Notatnik miejski | iso. 
Wczoraj p. prez, Głazek w towarzystwie 
wiceprezydenta  Giodlewskiego i  inżyńłerów 
Stułkowskiego i Sztęlcmana lustrował wszyśte 
kie roboty publiczne w Łodzi, $zczególną uwa- 
zę p. prez. zwrócił na roboty; prowadzone 
przy regulacji rzeki Łódki, roboty kanalizacyj= tel. 122-89 
ne na Pomorskiej, Orlej, Żeromskiego orazj „ „Dry przyst. tramw. pabjan, 


> 2 i R ws 
drogowe na ul. Borowej na Mani, uł, Czarnec- Baa mh puri Pe 
kiego itd. 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
+# od 11 rano do 8 wiecz. 


+ . 

W związku ze zbliżającym się okresem a a OO FORADA, A Zii n n 
ćwiczeń wojskowych szeregowych rezerwy 
wydział wojskowy zarządu miejskiego przy- Dr B R A N 
stępuje do przyjmowania podań o wypłatę za- s 
siłków rodzinom rezerwistów, powołanych na PIOTRKOWSKA Si. tel. 100-57 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych 

i. seksualnych 


ćwiczenia. Prawo do zasiłków posiadają człon- 
przyjmuje od 8—1 i od 48 wiecz 
9990204 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


————— NA 


kowie rodzin, którzy pozostawali na wyłącz= 
nem utrzymaniu rezerwisty- 
gk 
Na wczorałszem zebraniu stowarzyszenia 
właścicieli wozów i dorożek doszło do nie- 
zwykłej awantury, Członkowie tezo stowarzy= . 
szenia zaczęli wołać pod adresem zarządu, że 


w świątyniach wszystkich wyznań od- ż sze | 
prawione będą uroczyste nabożeństwa, akademia w Teatrze Miejskim, 
a b godz. 10-ej na placu Hallera odpra- odbędzie się w godzinach wieczornych. 
40003%099390909000300090090999490090090300990909090000097000900 9000904 


kowych, policja, straż ogniowa, organi- 


Jutro, w niedzielę, o godz. 9-ej ranoj zacje zawodowe ze sztandarami itd. 


zakcfńiczy 
która 


Uroczystości  jutrzejsze 


(R) Dziś rózżobczynają się w: Ło-| celebrowane będzie przez J. E. ks. Bis 


GOLLA TY 


j SPORZĄDZ Pa: PAT. AMER NỌ 1959701 
W, WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MĄŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW! 


s 


= Ostatnie 2 dni pobytu 


panowały już od dłuższego czasu. 


Pobił konkurenta 


Łódź, 2 maja, 
(gr.) — Na ul. Rokicińskiej, obok po- 
sesji nr. 81 pobity został jakiemś tępem 
narzędziem 41-letni Roman Flaszczyfi 
ski, zam. przy ul. Ruskiej 4. 


Rannego przeniesiono do portierni 
fabryki „Widzewskiej Manufaktury“, 


gdzie lekarz pogotowia miejskiego udzie- 
lit mu doraźnej pomocy. Flaszczyński 
odniósł rany głowy, twarzy i nosa, 

Flaszczyński, właściciel budki z wę- 
glem na ul. Rokicińskiej, złożył obszer- 
ne zameldowanie w lokalu 9-go kormisa= 
riatu P. P. | o pydska 

Napaści dokonano prawdopodobnie 
na tle konkurencji. Za sprawcami na- 
padu wszczęto poszukiwania. 


Krwawy napad 
Łódź, 2 maja. 


Cyrku Staniewskich w Łodzi 


Rekordowe powodzenie jakie towa-iku urocza Kasfikis „demónstruje cały 
rzyszy cbecnemu programowi Cyrku |szereg niewidzianych iluzyj — powodze- 
musiał się sałvowaćjjest w całej pełni uzasadnione. Każdy |nie obecnego programu jest tembardziej 
poszczególmy numer stanowi dla siebie |niurowane. z p 
niebywałą atrakcję. Dziś odbędą się dwa przedstawienia 

O ile „eszcze dodamy, że pełna wdzię'o godz. 4.30 popoł. i8,15 wiecz. 


(gr) — Wczoraj wieczorem o godzinie 
10-ej dokonano tajemniczego napadu na 
lokatora domu przy ul. Dolne-Dały 10. 
W chwili, gdy 35-letni Andrzej- Macie- 
jewski przebywał w mieszkaniu, wtarg- 
nął jakis osobnik i z siekierą w ręku, 
czął zadawać straszliwe ciosy Mace 
n |jewskiemu, Kiedy padł on nieprzytomny 
na podłogę, wówczas żona jego, 35-letnią 
Berta pospieszyła mężowi na ratunek, 
Awanturnik uderzył ją kilkakrotnie sies 
kierą, poczem zbiegł. 2 

Maciejewskiego przewieziono do 
szpitala w Radogoszczu. J 

O napadzie powiadomiono niezwłocz- 
nie policję, która wszczęła dochodzenie: 
Okazało się, że sprawcą najścia był Sta- 
nistaw Górski, zam. przy uł. Pomorski 
nr. 150. Jeszcze nocy wczorajszej zosta 
an AAN, 4 był 

rzyczyną napadu była prawdopo* 
je zemsta osobista. - 


nie miał prawa podpisywać umówy z wożźńica= 
mi, krzywdzącej właścicieli wozów i dorożck. 
Zarząd stowarzyszenia 
ucieczką z sali obrad, 
+» 
Pobór rocznika 1915 rozpoczyna się w nade 
chodzący poniedziałek. W pierwszym dniu po- 
winni się stawić do poboru przed komisją nr. 1i T 
(Pierackiego 18) mężczyźni zaruieszkali na te- 
renle I-go kom. o nazwiskach na liiery: A,B, 
C, D, E, F, G, H, 1, J, K. Przed komisją paborową 
nr. 2 (Piotrkowska 157) — mężczyźni z terenu 
I-go kom. o nazwiskach na litery: A,B,C, | 


KUPON 


„Expressu do Cyrku Staniewskic 
Z (przy ul. Traugutta i KiliGskiego) 


F, G, H. 


dyżury aptek 


(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowska-Dancerowa (Zgierska 57). W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), T. Karlin (Piłsud- 
skiego 54), R. Rembieliński (Andrzeia 28), J. 
Chądzyńska (Piotrkowska 165), E. Miller (Piotr- 
kowska 46). A. Antoniewicz (Pabianicka 56). 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na analogiczne miejsce bezpłatnie. 
Ważny tylko dziś w sobotę 2 maja godz. 8.30 wiecz. 
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Amonimowy petent otrzymał odpowiedź 


SOBOTA, dnia 2-$go maja 1936 r. 
12.15—12.25: Fantazja wschodnia (płyty). 12.25— 
13.10: Koncert Ork. Kameralnej pod dyr. Syl- 
westra Czosnowskiego. 13.10—13,15: Chwilka 
gospodarstwa „domowego. 13.15—14.25: „Z pio- 
senek dziadunia'* (płyta za płytą). 14,25—14.30: 
Przegląd giełdowy łódzki. 14.30—15,00: Śpie- 
waczki kolorałurowe (płyty Col. i H.M.V.) 15.00 
—15,415: „Przyjacielska usługa" — nowela Wło- 
dzimierza Perzyńskiego. 15.15—15.20; Nasz han- 
del morski, 15.20—15.30: Przegląd giełdowy war- 
szawski, 1530—16.05: Zespół Niny Mańskiej. 
16.05—16.20: Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Roquigny. 16,20—16.50 Teatr Wyo- 
brażni: „Woda“ — słuchowisko Zofji Bogdań- 

skiej dla dzieci starszych (ze Lwowa). j 
16.50—17.15; Recital fortepianowy Karola Kleit 
na (z Krakowa), 
17.15—17.35; Arje i pieśni w wyk. G. Matjasiaka, 
przy fort. prof. Ludwik Urstein. 
17,35—17,45: „Mówimy o prowincji*; „Rola tak 
zw. inteligencji w kulturze środowiska” — 
„wygłosi dr. A. Jesionowski (z Katowic). 
17.45—17.55: Pogadanka gospodarcza p. t. „Ma- 
"szyna ucieka z łodzi” — wypowie Mie- 
czysław Kołtoński. 
17.55—18.00: Pogadanka strzelecka — red. Be- 
nedykt Stefański mówić będzie „O naszych 
, sprawach*. 
18.00—18,.55. Transmisja Nabożeństwa Majowe- 
__ _ go z Ostrej Bramy w Wilnie, 
18.55—19.10. Fantazje (płyty). 
19,10—19.20; Program na jutro. 
19.20—19.35: Koncert reklamowy. 
19.35—19,39: Wiadomości sportowe łódzkie 
19.39—19.45: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45—19,55; Reportaż z wystawy pamiątek z 
owstań śląskich i z plebiscytu — wygłosi 
adeusz Kopeć (Katowice). 
19.55—20 00: Przerwa. 
20.00—20.45: „Wieczór serenad* w wyk. Wa- 
lerji Jędrzejowskiej (sopran) j chóru soli- 
stów przy Konserwatorjum P.T.M. pod dyr. 
Jerzego Kołaczkowskiego (ze Lwowa). 
20,.45—20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.0]); Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00—21.30: Audycja dla Polaków zagranicą; 
„Młodzież polska poznaje swój kraj”. 
21,30—22.00: „Uśmiech Poznania* p. Ł „W górę, 
w górę miły bracie”. „Kolejka na Kaspro- 
wy” (Audycja J. Gerżabka (8 Poznania). 
22,00—22.30: Utwory koncertowe na flet į sak- 
sofon (płyty). 
22.30—23,00: Apel i biwak powstańców śląskich 
na Rynku w Katowicach (z Katowic). 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 
23.05—23,45; Muzyka taneczna ( łyty]. 
” NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR” 
19.15. RYGA: Wesoły wieczór. 
19,30. WIEDEŃ: Recital forlepianowy. 
19.30. BRNO: Muzyka lekka. 
20.00. RADIO PARIS; Nokturny, l 
Dubary. 


). BRATISŁAWA: Madame 
. RZYM: Koncert symfon. 
BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
OSLO: Koncert popularny. 

MEDJOLAN: „Ba 


20.35. maskowy”, 


aż 14 


2 MAJ 1936 R. 
Koło godz. 9-ej rano z powodzeniem może- 


my starać się o zarobek i załatwiać interesy 
pieniężne. Następne godziny do południa na- 
dają się do rozpoczynania procesów i zawiera- 
nią umów, działają natomiast uiemne wpływy 
dla stanu zdrowia oraz wszelkich nowych po- 
czyńań. Godz, 13-ta przyniesie niezwykłe idee 
i plany na przyszłość, które należy natych- 
miast zacząć realizować. Między godz. 14-tą a 
godz. 16-tą działają niepomyślne wpływy dla 
miłości i sztuki. Okres ten nie nadaie się także 
do kupna i sprzedaży przedmiotów 'drogocen- 
nych, Począwszy od godz. 17-ei narażeni ie- 
steśmiy na różne przykrości, choroby i szykany. 
Nie należy wtedy wdawać się w spekulacje ani 
załątwiać ważnej korespondenciji Koło godz. 
19-ej działają krytyczne wpływy dla ruchu i 
komitnikacji. Po godz. 20-ej nastrói stopniowo 
się polepsza, a wieczór przyniesie powodzenie 
towarzyskie i miłe przeżycia psychiczne. 

Dziecko dziś urodzone — o charakterze za- 
mkniętym, skromne, religiine, posiada wvbitne 
zdolności literackie, brak wytrwałości w pracy, 
zdolne do poświęcenia. 


Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki No- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
dynie szyszki Novopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają organizm i od- 
mładzają ciało. Ządajcie tyl- 
ko szyszek Novopin do ką- 
pieli. 
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Uwaga! Film „Dzisiejsze czasy” nie ukaże się 
w żadnem ińnem kinie w Łodzi w. b. sezonie. 


Łódź, 2 maja. 

(v) Na skanalizowanych już ulicach 
Łodzi trwają obecnie prace przyłącze- 
nia poszcześólnych nieruchomości do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej. Na margi- 
nesie tych prac nadszedł do Zarządu 
Miejskiego niezwykły list jednego z 
mieszkańców Łodzi, bez podpisu, dato- 
wany w dniu 12 kwietnia r. b. 

List posiada następującą treść: 

„Do Prezydjum Zarządu Miejskiego w 
Łodzi. 

Mieszkam przy ulicy Lipowej nr. 71 
i płacę komorne jak każdy uczciwy czło 
wiek, który rozumie swoje obowiązki i 
kanalizację, następ- 


dza się obecnie 


zobowiązania. W domu tym stęp 


stwem czego stało się to, że rozebrane! skiego bez 


zostały wszystkie ubikacje. 


Prace kanalizacyjne » trwają już cały | go się łodzianina przesłane zest 
miesiąc, a od dwuch tygodni mieszkań- wydziału kanalizacji i wodociągów, ce- 
pozbawieni zo- |lem zbadania tej sprawy. 


cy wspomnianego domu, ; 
stali najprymitywniejszych wygód. Miesz 


ka tutaj ponad 30 rodzin, są dzieci i star- | zacji odpisa 
cy i wszyscy męczą się w niewypowie- | wi Łodzi list, 


skarżące- 


sprawie nadano bieg i pismo 
zostało do 


W. dniu oneśdajszym wydział kanali- 
odpisał skarżącemu się obywatelo- 
zaadresowany do miesz- 


dziany sposób, Dzieją się pozatem rzeczy į kańca domu przy ul, Lipowej nr, 71 (bez 


o których wstyd pisać, 


Proszę zatem o interwencję i nakaza | gi, 


nie $ospodarzewi domu wybudowania 
chociażby 2-ch prowizorycznych ubika- 
cyj, bo inaczej 
zwłaszcza, gdy się cierpi na dolegliwości 
żołądkowe i komorne jest 
zgóry. Z poważaniem." 
List nadesłany został do Zarządu Miej 
podpisu, niemniej jednak 


podpisu), że w odpowiedzi na jego skar- 
sprawa została zbadana, a przedsię- 
biorstwo prywatne, które prowadzi ro- 
boty kanalizacyjne zostało przynaglone 


niewiadomo co począć, | do pośpiechu. 


Prace kanalizacyjne na wspomnianej 


zapłacone | posesji zostaną zakończone w dniu 4 ma 


ja, poczem wszystkie ubikacje podwó- 
rzowe zostaną doprowadzone do porząd 
ku i udostennione lokatorom. 


Siraji u lioralsa trwa 


Okupacia Karolewskiej Manufaktury.-Likwidacja 5 straj- 


4 


Ków okupacyinych —Fabryki tasiem ruszyły 


Łódź, 2 maja. 
(k) — Zatar$ w fabryce Horaka w 
Rudzie Pabjanickiej trwa w dalszym cią 
gu. — Robotnicy od dziesięciu dni nie 
opuszczają murów iabrycznych. Starania 
inspekcji pracy, cełem zlikwidowania za 


targu natrafiają na poważne trudności, |. 


Robotnicy przedstawili inspektorowi 
pracy p. Radłowskiemu, swoje postula- 
ty, sprecyzowane w 13 punktach. M. in. 
domagają się oni wprowadzenia stawek 
akordowych na tkalni, skasowania pra- 
cy na 6 krosnach, wypłacania, robotni 
kom na przędzalni dopłat i tudi - 


Przedstawiciel firmy; oświadczył, ;żej | 


wspólna: konferencja będzie mogłą dojść 
do skutku dopiero wówczas, gdy robot- 
nicy opuszczą teren fabryki, Propozycja 
ta została przez robotników odrzucona. 

Do inspekcji pracy zgłosili się dwaj 
przedstawiciele firmy Horak, którzy 
oświadczyli inspektorowi pracy, że m9- 
śą odbyć konferencję tylko z inspekcja, 
bez udziału robotników, a to dlatego, że 
robotnicy otrzymali wypowiedzenie i 


przebywają nadal na terenie fabryki, 
*  Wiezoraj inspektor pracy 
obliczenia zarobków robotników u 
raka, Narazie żadnej 

zwoływano, Strajk trwa. 


* xk 
W zakładach włókienniczych Karo- 
lewskiej Manuiaktury Kroeninga, wy- 
buchł onegdaj strajk okupacyjny na tle 
niehonoerowania umowy zbiorowej. 750 
robotników porzuciło pracę, nie opusz- 
czając murów fabrycznych. 
-y Powiadomiony 0. zatargu związek 
klasowy wszczął interwencję. 
x 


Ho- 
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1% Zlikwidowano 5 strajków ekupacyj- 
nych w Łodzi: w wytwórni konfekcji 
Urbacha przy ul. Piotrkowskiej 10, w wy 
kończalni „Polesie“ przy ul. Kątnej 6-8, 
w fabryce Jelenkiewicza przy Al. Koś- 
ciuszki 10, w fabryce Karczmara przy ul. 
Limanowskiego 111 oraz w fabryce Os- 
sera przy ul. Kilińskiego 222, 


Onegdaj odbyła a w okręgowej in- 


dokonał | 


spekcji pracy konierencja z właściciela- 
mi fabryk tasiem bawełnianych, w któ- 
rych przed dwoma tygodniami wybuchł 


konferencji nie | strajk okupacyjny. 


Jeszcze onegdaj 7-miu przemysłow- 
ców podpisało umowę zbiorową, wobec 
czego w fabrykach tych okupacja zosta- 
ła zdjęta. Wczoraj umowę podpisało 
znowu kilku właścicieli fabryk. Obecnie 
zaledwie w trzech fabrykach, w tem w 
fabryce Pattberga, strajk okupacyjny 
trwa nadal. 


Ar 
xt 

W fabryce Jakuba Lando przy ul. Po 
morskiej 75, wybuchł strajk okupacyjny. 
150 robotników porzuciło pracę. Strajk 
powstał na następującem tle: Firma za- 
wiadomiła robotników, że zmniejszy 
ilość dhi roboczych z 6 do 2 w tygodniu, 
wobec czego robotnicy zażądali natych- 
miastowego urlopu, nie chcąc stracić 
przy tej reorganizacji. Gdy żądanie ro- 
botników zostało odrzucone — wy- 
wybuchł strajk. 
"ek 


lzbrojeni o stóp do głów 12-letni przestępcy. 


Awanturnicza epopea członków młodocianego związku złodziej- 
| skiego pod wodzą rutynowanego kryminalisty 


Wilno, 2 maja. 


Odprowadzeni do komisarjatu 12-let- 


Policja wileńska zatrzymała dwuch | ni Czesław Gołowacz i Czesław Wasilew 


chłopców '12-letnich, uzbrojonych od 
stóp do głów w różne narzędzia mordu 
oraz.. dziecinne okulary, przypięte do 
pasów. „a 


ski, zeznali co nastepuje: 


wymi", obaj chłopcy, postanowili 
pierwszym rzędzie odpowiednio wyekwi 


Nadzwyczajna komisja roziemsza 


zbierze się w Łodzi już w nadchodzący piątek. — Orzeczenie 
dotyczyć będzie wszystkich przedsiębiorców 


Łódź, 2 maja. 
(k) — Jak już donieśliśmy, zatarg w 
przemyśle budowłanym w Łodzi ma zo- 
słać zlikwidowany przez nadzwyczajną 
komisję rozjemczą, powołaną przez ra- 
de ministrów? Komisja ta wyda órzecze- 
nie, które ustanowi nowe warunki pra- 
cy i płacy dla robotników budowlanych, 
przyczem orzeczenie to będzie obowią- 
zywało wszystkich bez wyjątku przed- 
siębiorców. 
Okręgowa inspekcja pracy zwróciła 
się do wszystkich związków zawodo- 
wych budowlarzy oraz 


do organizacji| dnia 8 maja. 


Cztery związki robotnicze oraz wszyst 
kie organizacje przedsiębiorców buda- 
włamych nadesłały juz nazwiska kandy- 
datów. Natomiast klasowy związek bu- 
dowlarzy przesłał na ręce przewodniczą 
cego komisji p. Preniera, naczelnika wy 
działu rozjemstwa i polityki pracy list, w 
którym oświadcza, że ławnika do komi- 
sji nie deleguje, 

Wczoraj otrzymaliśmy wiadomość, że 
nadzwyczajna komisja rozjemcza odbę- 
dzie pierwsze posiedzenie w Łodzi w 
końcu przyszłego tygodnia — w piatek, 
prócz przewodniczącego 


pracodawców, aby związki te i organi-;i ławników z organizacyj pracowniczych 
zacje nadesłały nazwiska swych kandy-|i pracodawców w posiedzeniu tem weź- 
datów do nadzwyczajnej komisji rozjem-|-nie udział kilku przedstawicieli rządu. 


czej. 
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Chcąc zostać „awanturnikami świato | 
Ww 


pować się. W tym celu trzeba było zdo- 
być „większe pieniądze”. | na to mał 
awanturńicy znaleźli sposób. 

W swojej pierwszej wędrówce znale- 
źli się w Nowo-Wilejce. Tam skradli 
Stanistawowi Kowalskiemu leśniczemu z 
Ławaryszek 17 zł, za które nabyli w N.- 
Wilejce: dwa noże sprężynowe, strasza- 
ki i naboje do nich, latarki elektryczne, 
orab okulary dziecinne. 

Wszystkie te utensylja chłopcy przy 
wiesili do swych pasów skórzanych... 

Zachodzi przypuszczenie, że. chłopcy 
są czi?nkami miodocianego związku zio 
dziejskieśo, którym opiekuje się w Wil- 
nie, znany stary przestępca Solecznik. 

Zatrzymani chłopcy twierdzą, że mie- 
li zamiar puścić się w świat i dotrzeć na 
wet do- Abisynji. 


BZECETRT TTM CEWZZCEWP KE CNK a a] 
Pehnięty pod hodu 
NIĘTY pozczas pocnounu 
Łódź, 2 maja. 
(gr.) — Na ul. Nowomiejskiej, około 
nr. 4 upadł na bruk uliczny 27-letni Nuta 
Lina, zam. przy ul. Nowomiejskiej 2. 
Lina odniósł ranę prawega ramienia. 
Wypadek miał miejsce podczas pocho- 
du wczorajszego, przyczem poszkodo- 


wany trącony został przez grupę ludzi. 
+0002+909290P 
Na wieczorowe 09 


=" aa 
seanse od 4 zł. 


Specjalne ulgi dla związków, stowarzy- 
szeń, organizacji i szkół po porozumieniu 
się x drrabcją 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


"CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


y 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


, Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: 
nych Alfredem Krauserem Klata sz. [erem A: 
nem Rogoszem doszło do gwałłownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywd nlicze 
kowanej przez dyrektora tobatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n_tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za* 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kratsera 
i Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

: Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fa%ryki samocho- 
dów pojechała piekna limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'rem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernsrowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduie się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabryke. 

Zrębski szantażuje Wertera, 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 7 

Rogosz udal słę do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Kransera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. i j 
Pi e znikł jednak, w tajemniczy. spo 
sób, r > 

'"Rog6sz' wyjeżdża z Magdą do" Warszawy: 

A tymczasem Wetrnerowa „po. morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebreł dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
qtanawiając oddać ten dokument Rogosżowi. — 


Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 


Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi, Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


Pószli na wódkę do knaipy „Kacapa“ gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Anłosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem., 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbřodnię na Krause- 
rze... 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta, — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Kraušer, 

Soigagy przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. -Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, .iż czyha on na jej życie... | 

Elżbieta zabiera Rogosza z mieszkania Biru- 
«ia i wchodzi z nim do samochodu, 


— Ja poprowadzę.. 

— Mogę panią wyręczyć... — odparł. 
— Znam się na tem... 

=— Nie.. — potrząsnęła przecząco 
głową. — Nie będzie pan wiedział, do- 
kąd jechać... 

— A dokąd to mamy 
haC Piy 

— Zobaczy pan.. — odrzekła z za- 

` gadkowym uśmiechem. 

Polożywszy opięte w rękawiczki dło- 
nie na kole steru, nadała bieg maszynie. 
Pojechali w niewiadomym kierunku, 


właściwie je- 


` Wyglądał strasznie z twarzą umaza- 


którego rzekomo mia! zamordować Rogosz. kilka susów w jej kierunku i — oto chwy 
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Tymczasem Biruń, zostawszy w po- 
koju z Władką, przeczekał, hamując ca- 
łą siłą woli wśicekłość, póki kroki na 
schodach nie ucichły, poczem- dopiero 
dał folgę szalejącej w nim pasji... 

Czynił wrażenie człowieka, który u- 
legł nagłemu atakowi furii... 

Z przeciągłym wyciem skoczył ku 
drzwiom i, pochyliwszy głowę, 
walić nią z całej siły w futrynę... 
+. Władka krzyknęła przeraźliwie, 
garnięta strachem: 

— Woitek!... Wojtek!... Co z tobą?... 
Wojtuś, co robisz ?... 

Darła się w niebogłosy, jakby ją ze 
skóry obdzierano, ale on zdawał się nie 
słyszeć. jej- wołania, zapamiętale: tryka- 


począł 


0- 


jąc: łbem w futrynę. t - 
Z ust potoczyła mu się piana, z rozcię 
tego o ostry kant czoła jęła się sączyć 


szalał bez przerwy. 

Dziewczyna podbiegła do niego i 
chwyciła go za rękaw. chcąc og odciąg- 
nąć od drzwi, nie tylko jednak nic nie 
zdziałała, ale oberwała jeszcze po gło- 
wie. 

W obawie, że wściekłość jego zwró- 
cić się może jeszcze 


i, trzęsąć się ze strachu, rozszerzonemi 0- 
czami obserwowała, co się dzieje. - 
Wreszcie Biruń odstąpił od futryny. 


ną krwią, z nieprzytomnemi oczami, wy- 
sadzonemi z orbit... i 
Potoczył wzrokiem dokoła, jakby szu 


kał ofiary, na której mógłby wyładować | 


swoją wściekłość... 

Źrenice miał przesnute mgłą, byłby 
więc Władki nie zauważył, ona jednak. 
Sądząc, że już ją dostrzegł i zmierza ku 
niei, wydała okrzyk przerażenia... 

To naprowadziło go na jej Ślad... Dał 


cił już ją w stalowe szpony. 

Naoślep poczał zadawać ciosy, przy- 
gryzłszy wargi do krwi. 

— Nie bii!... Nie biil.. — darła, się w 
niebogłosy. — Com ci zrobiła? Nie bij! 
— charczał 

tylko i walił gdzie popadło. 

Gdy Władka, uderzona pięścią w 
skroń, straciła przytomność i osunęła się 
bezwładnie na podłogę, przyszło nań 
wreszcie otrzeźwienie. 

W jednej chwili nastąpiło w nim od- 
prężenie. Szał minął tak znienacka i 
Szybko, jak szybko i znienacka przy- 
szedł... A 

Jak człowiek. który odzyskał nagle 
wzrok. spoirzał Biruń zdumionem okiem 
na leżące u jego stóp nieruchome ciało 
Władki... 

Chwilę spoglądał na nie tak, jakby 
nie mógł zrozumieć, co się stało, poczem 
pochylił się, wziął dziewczynę na ręce i 
zaniósł ją na łóżko. Przyniósłszy następ 
nie garmiszek zimnej wody z kranu, pry- 
mitywnym sposobem jął przywracać nie- 
dającą oznak życia Władkę do przytom- 
ności... Wreszcie otworzyła oczy. 

— Wojtek... — jęknęła. 

— Nic ci nie będzie... — pogłaskał ią 
pieszczotliwie po włosach. 

Co ci to było?... 


— Nic... Już przeszło... . 
— A czegoś Chciał ode mnie?... — 


Com ci złego zrobiła?... 


— Żal masż do mnie?.. — nachmu- 


rzyła się groźnie. 

— Nie... nie... O ciebie 
dzi... 
— | mnie nic nie będzie... 

— Obmyj się, krew ci bucha z głowy. 
— Na to jest krew, żeby ją od czasu 
się 


mi tylko cho- 


do czasu popuścić... — uśmiechnął 
ponuro. 
— Czekaj, wstanę i obwiążę ci gło- 
Weir 
Poruszyła się, ale jęknęła tylko z bólu 
— Czego się drzesz? — warknął. 
— Boli... Boli... s 
— Do wesela się wygoł.« 
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krew, a on, nie czując widocznie bólu,] 


1 zcze przeciwko niej, | krawędzi łóżka i zamyślił się nad czemś. | 
wszyła A w najciemniejszy kąt pokoju] Władka zaparła oddech w piersiach! 


p z a ee 


Otarł rękawem krew z twarzy i się-|A i wogóle, coś się musiało i Wojtkowi, 


nie ' 
zwracając już uwagi na pochlipujcąą ci- 
cho dziewczynę, począł przechadzać się 
zamyślony po pokoju. | 
A ona wodziła za nim popuchniętemi od 
płaczu oczami, w których czaiły się iesz 
cze resztki lęku j drżała na myśl,, że to; 
wszystko, co było, może się jeszcze po- . 
wtórzyć od początku. i 
Ale nie zanosiło się jakoś na to. Biruń 
zdawał się być już zupełnie spokoiny. - 
— No, i jak tu z nim było? — za” 
trzymał się nagle przed jej łóżkiem. i 
-— Z Rogoszem? t 
— Tak... 
— Ano nic nie było... 
“= Nic?... Czemu to?... 
— Nie dał się skusić... 
— A próbowałaś?... 
— Na wszystkie sposoby... 
— lnie? Nie? 
Nic... 
— Cholera... 
Wściekły. rzucił papierosa na podło-! 
gẹ i zapalił drugiego. Znowu usiadł nai 


— 


i leżała nieporuszona, jakgdyby chciała, | 
by zapomniał o iei obecności. Dranse] 
gdy'zwrócił twarz w lei stronę. 

"— Więc mówisz, że nie zachowywał 
się względem. ciebię, jak chłop? ` 

— Tak: było... Wabiłam go; jak mo-r 
głam, ałe-0r — mur... ” 
. — Tom niepotrzebnie was razem g0=! 
stawił... Psiakrew... | 

— Nie masz do mnie o to żalu, pra- 

wda? — podniosła nań strwożone oczy. | 
— Robiłam, co należało, | 
boś mi tak Kazał... 

Puścił jej słowa mimo uszu, 
ślał chwilę i rzucił pytanie: 

— A co on robił przez caly dzień?... 

— Nie, tylko myślał... | 

— Że też mu się w głowie nie pokręci 
od tego myślenia... A w nocy spał?... 


starałam się, 


Pomy* 


— Gdzie tam!.. Też myślał... i 


Biruń pogrążył się znowu w głębo-, 
kiei zadumie. Tym razem dłużej. 
przedtem, rozważał coś w sobie, wypa- 
liwszy przez'ten czas dwa papierosy. 

Kiedy się wreszcie ocknął z zamyśle- 
nia, twarz miał poszarzałą. bez wyrazu, 
oczy tępe, jakby nic niewidzące. l 

Długo potrząsał głową, Uubolewając 
nad czemś, wreszcie mruknął do siebie- - | 
ledwo dosłyszalnym szeptem: 

— To nieinaczej to musi być, tylko, 
iże on się w niej kocha... : 
| Władka ó nic nie zapytała, choć kor-| 
ciła ją 2 Domyśliła się, że Bi- 
ruń mówił o owej pięknej, eleganckiej ko-, 
biecie, którą widziała dzisiaj poraz pierw ! 
szy w życiu. Zrozumiała wreszcie, cze- 
mu to Biruń połecił jej uwieść Rogosza, 

rozkochać go w sobie. | 
| No tak, chciał się pozbyć iego konku | 
rencji względem tej damy. chciał odsta- 
wić, jak się to mówi, rywala. | 

— Jaki on głupi, ten Wojtek!... — po- | 
|myślała. — Skąd ja do tego, żebym mo- 
¡gla się więcej podobać, niż ta baba?... O- 
na przecie i ładna, i bogata, to też ślepy | 
i głupi mógłby wybrać mnie, zamiast ją... 


gnął po papierosa. Zapalił, zaciągając li temu Rogoszowi we łbie pokręcić, jak 
się głęboko dymem. | 
Potem podniósł się z miejsca i, 


niż! 


oni mają nadzieję, że na jednego z nich 
spojrzy... lii, gdzie tam:. Oba są pata- 
łachy, a ona dama, jak się patrzy... Już 
dużo. że chce z nimi rozmawiać... 

Takie myśli miała Władka o Elżbie- 
cie... A tymczasem „dama nie tylko, żę 
raczyła o tei samei mniej więcej porze 
rozmawiać z Janem Rogoszem, ale prze- 
sunęła się doń tak blisko, że czuł wy- 
raźnie ciepło jej ciała, przebijające przez 
tkaniny jej i jego ubioru. 

Limuzyna pędziła teraz jakąś drogą 
podmiejską, zostawiwszy już, dawno 
miasto za sobą. Rogosz nie potrafił utrzy 


mać ciekawości na wodzy, mimo, iż Tl- 


żbieta prosiła go o to. 

— Niech pan o tic nie pyta... — od- 
powiedziała mu iuż trzy razy, gdy pra- 
gnął się dowiedzieć, dokąd zjnierzają. — 
Proszę być cierpliwym | zaufać swojej o- 
piekunce... 

Mówiła to tonem nawpół żartobli- 
wym, nawpół poważnym. Potem poru- 
Szała inne tematy. niemające nic wspól- 
nego z tem wszystkiem. co tak bardzo 
intryogwało Rogosza. Zwierzała mu się, 
że wiosna działa na nią pobudzająco, że 
odmładza ją jakby i napełnia serce oti 
chą... eŻ od kilku dni czuje się jakoś dzi- 
wnie szczęśliwa, choć przecie w życiu 
jej nie zaszła żadna zmiana, Lżej jej ja- 
koś na sercu, niż dawniej... 


Rogosz potrząsnął głową j rzekł to- 


nem człowieka doświadczonego: - Ai 


— Wiadomo; każdy człowiek czuje. 
się jakoś lepiej. na wiosnę... 

— Ai z panem dzieje się też coś tas 
kiego?... — zapytała z ożywieniem. ` 

— Bo ia wiem... — wzruszył ramio- 
n 


ami. — Ja, proszę pani, to co innego, - 


ja mam inne zmartwienia i kłopoty, żeby 
zaglądać w siebie... 

— Niech się pan nie martwi, czekają 
pana lepsze dni... 

— Mam nadzieję, proszę pani, ale te 
dni nie śpieszą się: iakoś do mnie... 

— Śpieszą się, śpieszą, tylko pan nic 
o tem nie wie... 

Zwróciła nań oczy, rozjaŚnione uśmie 
chem. Długo tak spoglądała na niego aż 


, opuścił glowe, nie mogąc znieść tego Wy- 


zywającezo, zuchwałego spojrzenia. 
Szepnął przytem: 
— Niech pani uważa na drogę, bo 


może być nieszczęście... 

— Znam tę drogę, jak swoją kieszeń... 
— zaśmiała się. 

Zrobiło si nęagle ciemno... To gruba 
powłoka sinych chmur, pędzona północ- 
nym wiatrem przesłoniła zachodzące a 
nemiczne. słońce wiosenne... Rychło je- 
dnak rubinowa tarcza wyłoniła się zno- 
wu zza sinej przesłony i sypnęgła pękiem 
promieni na przednią szybę limuzyny... 

Elżbieta zaśmiała się znowu, jakby 
ubawiona temi figlami słońca. i 

-— Dobrze panu będzie, niech się pan 
nie martwi... — nachyliła się do ucha Ro- 
gosza, — Dobrze panu będzie, bo jest 
pan pod moją opieką... Czy ma mi pan, 
panie Janie?... 

—- Bardzo... — odparł twardo. wy- 
trzymując tym razem jej spojrzenie do 
końca.« ' 
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Gdyby Rogosz nie był tak bardzo za- 
jęty rozmowę z Elżbietą, zauważyłby 
niechybnie, że drogą, którą sunęła teraz | 
limuzyna, nie była mu obca... Dostrzegł- 
by niezawodnie ten i ów szczegół, który 
by mu niejedno przypomniał... Ale pochło 
rięty całkowicie swoją „opiekunka“, zda- 
(wal się niczem poza nią nie interesować... 
/ Dziwne uczucie owładnęło jego ser-i 
cem, uczucie, z którego nie potrafiłby 
zdać sobie sprawy... Był to raczej konglo, 
merat uczuć, mieszanina, którei głównym 
składnikiem była wdzięczność... Patrzał 


Strzał z duńeltónki 


na roześmianą twarz Elżbiety 
stawał myśleć: 

„Jaka ona dobra, jaka wyrozumiała i 
prosta... Tak, jakby pochodziła z tei sa- 
mej sfery, co ja”... 

Cigkawość nie przestawała go dre- 
czyć ani na chwilę... 

Nie przecie nie wiedziai dotychczas 
o tej dz'wnej kobiecie, której tak "4żo Za- 
wdzięczał, nic nie wiedział, co ją skłoniła 
do za.ęcia się jego losem. 9 


(Dalszy ciąg jutro) 


i nie prze- 


Str. 6 
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LEKARZ - DENTYSTA _ . [Doktór PR „e | 
B. NUSBAUMOWAĆ....... zacz MM. Sołowiejczyk Or, ŁAGUNOWSKE f, GUSTAW KOHN 


WENERYCZN specialista chorób sualnych i skórnych. 
A et nd (Gabinet Roenrgeno= I światłoleczniczy) 


Południ 2 . 
uiowa 28 Tel. 201-93juSzu, gardła, nosa i krłanipioTRKOWSKA 70. Teleton 181-88 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 ielo 
wiecz. w niedziele i święta od 9—l1. UAT a pk dęby ZIeM0d 8101280 | 6-5 wyrów; 101. 


przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


Pe m A m — mm: 


M. nel. Fi. LUBICZ Br M TAWURENHAUSU: 
Spec. chorób sórnych, rade aranha Ę s SRC OMEGA med, M, T AUBENHAUS I HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


r H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
ii-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12- 
Przyjmuje od 3—7 wiecz: 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. I skórnych: 


1 moczopłciowych. 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—8 w. 
W niedziele i świeta od 9—11 rano. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 


Przyjmują lekarze we wszytkich spe 

cjalnościach. Analizy. Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny: 
Porada 3 zł. 


POWRÓCIŁ 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w 


Zgierska Il 23309 
któr TREPMAN DR. MED. y 
specjalista chorób owych AI, Kopciowski 


skórnych, moczopłciowych 
Zawadzka 6 zi.1u Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—8-el wiecz. 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


Dr. W. BALICKA. m. Niewiażski 


uszu, nosa gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 


te 
Przyjmuje od 4 do 8 więcz. 29 


specialista 


akuszer—qgimckOIOG 
UL. PIŁSUDSKIEGO SI, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 | 4—8 w. 


r. med. 


2. STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10; 
Przyjm. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


O m wr wn 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- 1 światłoleczniczy 


ul. NAWROT N: 7 
Tel. 164-21. 
godz. przyjeć 5—7. 


ALa a e EE a A UROKI 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) |Specj, chor wenerycznych, onych OALA Wenerologiczna 


Nr, tel. 194-03. i seksualnych w 
l Choroby szórne i weneryczne ANDRZEJA 5; telatos 159-40. Piotrkowska 45, A 
seksu 


przyjmuje kobiety i dzieci od 1245|Przyjmuie od 8—11 rano i od 5—9 [|Lecz. chor. skórnych | 
do 2.15 i od 6—S-ej. w niedziele I świeta 9—12 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


DO SPRZEDANIA tanio piękna dział- 
ka w Drużbicach, oznaczona Nr. 120, 
w Ozorkowie plac rogowy duży przy 
ul Średniej i Górnej oraz w Dąbro- 
wie posesja, nadająca się na letnisko 


ZAWADZKA 1 $227. 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Kobieta lek, od 12—1 i od 5—7 | ager o r SRS A SERY A PRZEST TTP , JĄ i 5 
LEKARZ-DENTYSTA Ri. ZIOMKOWSKI CB PORADA 3 ZŁ. s3 4. Wośkowyski lub state zamieszkanie, składające się 


dem i stawem. Lub można wynająć 
na okres letni. Wiadomość: Łódź, No- 
wo - Zarzewska_47, m. 8. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych Stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub< 
lokatora. 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol= 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


spec. chor, wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. I święta od 9-1 


Ii NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 

NA RATY! Płaszcze męskie i dziecin- RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

KOBIEC ne. Kostiumy damskie. Przyjmujemy| NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. |obstalunki, „Konfekcja od_8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz! Wolności 7. W niedz. i święta od 9—12 w poł, 


F.Kopciowsk 


__ Przyjmuje od 9—3-ej, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


DOKTÓR 


H. Szurmsecher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9-1, od 5—9 pp, 

w niedziele i świeta od 10—15 


a spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. | 
świeta od 9—12. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO OB SK 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-9 


228-92 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


Ludowa“, PI. 
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MEY 
92% 
Par 


Po raz pierwszy w Łodzi! W ostatniej najlepszej swej kreacii 
w filmie p. t 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


HAROLD LLOYD mina 


U Mema Dy 


3BDO0TGDD0OGEN0O0040000800 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH: Epokowy film produkcji sowieckiej p. t. é 


„W WALCE Z CAR 


Nadprogram tygodnik Paramountu i Pate 


"a-g "3 0 'zd0q 


Pocz. o g 12 w poł. 


Pocz. o g. 12-ej. 


W rolach głównych TARCHANOW I CZIRKOW. 


z nowej z folwarku Jnform. i Sprzedaż u właściciela 
parcelacji af 56 1ł STOK Sienkiewicza 89 m. 5, Il p. 
p tel. 239-02 


do sprzedania od 


i uczciwość — wymagam coś więcej niż 
dozorowanie chłopków, wiążących sno- 
py i młócących na klepisku żyto: zosta- 
nie pan moim plenipotentem i administra 
torem! 

Uścisnął go serdecznie. 

— Panie Michale, myślę, że nie od- 
rzuci pan mojej oferty! Sam pan stwier- 
dził, że nie mam zielonego pojęcia 0 gos- 
podarce. Bez pana, bez człowieka na- 
prawdę zaufania godnego, zbankrutuję 


Re o 
LITERELE RELER ERITREEA TTIE EEEE EEEE EAA a 
Oo PLACÓW woDżEwA 
Se los uśmiechnie się do niego tak bardzo 
łaskawie? Zaczął więc bardzo niezręcz- 
nie dziękować swemu dobroczyńcy. Ten 
jednak machnął ręką: A 
— Odwdzięczy „mi się pan kiedyś 
przy sposobności! A co do wyjazdu do 
Buska musi pan zdecydować się jaknaj- 
szybciej, bo sezon kąpielowy jest juź na 
ukończeniu j 
Wzrok Kresińskiego zatrzymał się 
nagle na twarzyczce jego jedynaczki. 


G Amdrzej Žański 


| Ich pierwsza miłość 


N—— nn wieść spółczesna 23 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- dem z Rychłowa chciałbym jeszcze zwa 


„atk Jana Zarysza zostaje| mj spędzić kilka miłych godzin. tu rychło: niech więc pan ratuje mniej — A Danuska? Czy Danuśka poje- 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na „Przed waszym wyjazdem z Rych- |! PrZYJMUJĆ oferowaną mu posadę! dzie ISZEMZEMIĄT K 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- | lowa“... Słowa te uderzyły starego Kre- Kresiński miał w oczach łzy. Ornicz zawahał się. Zdawało się, że 


— Panie dziedzicu, jakżeż mam pa-;w duszy jego toczy się jakaś wewnętrz- 
nu dziękować za jego zaufanie Więc na-|na walka. Może nierad rozstawał się z 
prawdę chce mnie pan mianować swoim |tą dobrą, piękną dziewczyną. Niemniej 
pienipotentem? odpowiedział wspaniałomyślnie: 

— Powiedziałem panu już raz a nie — Panna Damusia jest już pełnolet- 
zwykłem cofać swoich słów. nia, może więc sara rozporządzać swo- 

— Więc niema już mowy o moim wy |ia osobą. Jeśli uważa za wskazane poje- 
jeździe? — gorączkował się Kresiński. |chać z panem do Buska, niech jedzie!... 

Ri „ARA się: Okazało się, że Ornicz — podświado- 
AE TaS i od — Powiedziałem panu, że nie zwy-|imie może — postąpił bardzo dyploma- 
Rygi p age S me klem cofać swoich słów. Skoro więc jtycznie. Gdyby był upierał się, by Danuś 
łatwo znajdzie pan tak fachowego, a raz się powiedziało, że pan wyjedzie, |ka została w Rychłowie, ona, naprzekór 
przedewszystkiem uczciwego karbowe- to wyjedzie pan! MA jego chęciom, bylaby zdecydowała się 

Kresiński rozumiał coraz mniej, a Or- ljechać z ojcem. Teraz jednak, ujęta jego 


sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Dauuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który przyjeżdża do niej do Rychfowa 
gdzie stary Kresiński otrzymal posadę kar 
bowego. 


s'ńskiego niby grom. Więc nowy dzie- 
dzie nie ma zamiaru zatrzymać go u sie- 
bie, lecz odprawia go? 

Stary zbladł Nie spodziewał się ta- 
kiej bezwzgłędności ze strony Karola 
Ornicza, który dotychczas okazywał mu 
tyle przyjaźni 

— Więc pan dziedzic nie reflektuje 
już więcej na moje usługi — zapytał trzę 


— A jeśli znajdę kogoś takiego, ko- 
mu będę mógł z całem zaufaniem oddać 
w ręce rządy nad Rychłowem? 

— Dziś bardzo trudno o uczciwych 


ME, EE KO JAK] S ART, A s ; A , 
ludzi — mruknął w zamyśleniu Kresiński. s NoE dziedzie Rychłowa odłożył nicz uśmiechał się coraz bardzie tajem- |gestem oświadczyła, że zostaje w Rych- 
Była pora obiadowa. Właściwie nale | widelec: à niczo: ` owie. 


Sa : , — Drogi panie Michale — począł muj — Bo — tłumaczyła — któż będzie 
kro, a nę Michale, iest ml bardzo przy wreszcie tłumaczyć — poniewa ia zak ię opiekował, naszem gospodarstwem? 
ba nad osobiste sympatje! Rozumiem, że mować ię będę gospodarstwem bardzo jNaszemi DEK kurkami, paszemi 
nieźle się panu tu dzialo jako karbowec 10) A meczy OMY. Siężar namai OP E EAE, OR zapąs 
mu:mial pan względny spokój i mało oso POWANIE ; Rychlowem spada na barki konserw Asa S ch? ; 
bista] tdhowiedialności, <a łedak=mie py s) POMPON POLANA Dan WAZY Decyzja Datuski wprowadza Karo- 
mogę korzystać dłużej z usług pańsiich pi PRZYMOCY dobrego rządcy z wyjąt. la w jeszcze lepszy humor. 
a RK AE b „kiem mocnego zdrowia. Dlatego przed|j  — I słusznie — kiwał głową — pa- 
PS ANIEC cda tie Pan IE objęciem posady u mnie musi pan poje- |mięta pani o zimowych zapasach. Bę- 
ERO 2 PSY an: chać na miesiąc do Buska, ażeby podle- dziecie teraz zmuszeni prowadzić życie 
í ; i rasz cza czyć swój reumatyzm: tym sposobem na szerszą stopę. Nie wypada również 
cia. Ten jednak — w ciąż w dobrym hu- Karol objął go ramieniem: lobaj zrobimy dobry interes: Par podre-|ażeby mój pienipotent i administrator 
morze — zajadał z apetytem. — Ależ panie Michale, pan mnie źleJperuje swoje zdrowie, ja zaś uzyskam ,gnieździł się w ciasnej chałupce. Otrzy- 
— Rewanżując się za waszą gościn=! rozumie! Rezygnuję z pańskich usług ja- í 


| bardziej produkcyjną roboczą siłę imacie państwo do dyspozycji d j 
ność, zapgaszam państwa za trzy dni najko karbowego. Od takiego człowieka z Saia a Sos 
obiad do siebie! Przed waszym wyjaz-l jak pan — ceniąc jego doświadczenieCzyż marzyć mógł 


żało podać do stołu. Danuśka jednak za- 
stanawiała się, czy wypada jej zaprosić 
na skromny posiłek Orwicza teraz, gdy 
zosta! panem dziedzicem? 
, Karol, zauważywszy zakłopotanie 
dziewczyny, przyszedł jej z pomocą 
wpraszając się na obiad sam. 

Danuśka zaczerwieniła się, bo obiad 
tym razem był więcej niż skromny: kil- 
kakrotnie więc przepraszala swego goś- 


Kresiński nie tait swego wzruszenia. |tychczasowego rządcy. 
(Dalszy ciąg jutro% 


kiedykolwiek, że 


- Kary na piłkarzy 
A I B klasowych 


Wydział Gier i Dyscypliny ŁZOPN-u 
nałożył ostatnio szereg kar na piłkarzy 
klubów A i B-klasowych. Szymański z 
PIC ukarany został 6-cio miesięczną 
dyskwalifikacją, Owczarek i Frankus 
naganą, Krakowski (Huragan) trzymie- 
sięczną dyskwalifikacją, wreszcie Pytel 
(Hakoah) i Nowicki (Huragan) naganą, 


Kirpesa prosi DOZDA 


o interwencję 


Sprawa przynależności klubowej Kurpessy 
nie została jeszcze wyświetlona. Kurpessa 
zwracał się przed kilku miesiącami do klubu 
IKP z prośba o zwolnieńie, którego jednak do- 
tychczas nie otrzymał. Wobec tego, jak się do- 
wiadyjemy, Kurpessa zwrócił się za pośrednic- 


twem LOZLA do PZLA o udzielenia zwolnienia | 


' «mit. wykreślenia z drużyny fabrycznej. Klub 

| IKP zgłasza nadal Kurpessę do odbywiiących 
de w Łodzi biegów, iako swego zawodnika, 
asy Kurpessa nie chce w barwach IKP-star- 

wa a 

ZE Przyjazd trenera PZLA Antoniego Ceizi- 
ka do*Łodzi nastąpi w dniu 11 maja. W związ- 
ku z tem ŁOZLAĄ opracował już szczegółowy 
program pracy Cejzika, który przebywać bę- 
dzie w naszem mieście kilka tygodni, 


Be poriu szermierczego 


W dniu 29 kwietnia rb. o godz. 18 w Ickalu 
Klubu Sportowego Prac. Elektrowni przy ulicy 
Przejazd Nr. 46 odbył się mecz szermierczy w 
szpadzie i szabli między gospodarzami lokalu 
a poczt. P. W., którega wynik był następujący: 
T Szpąda 10:6 na korzyść Poczt, P, W. 
"Szabla 10:6 na korzyść Poczt. P. W. 
_ Zespoły stanowili: Poczt P. W.: Bartosik, 
menski, Zylbert, Siekiera, Górka. 
Kiub Sport. Elektr  Wolsk, Prażanowski, 
Bartnicki, Kat, Rejment. TEY 


fidynia pokonana 
wł ez Sirzelec (Zdrówie) 
Ww ubiegłą niedzielę Strzelcy ze Zdrowia g0- 
gili u siebie finałową - drużynę 
„Gdymę*, Drużyną lepszą techmcznie była 
„Gdynia“, która nieznacznie przegrała. Do 
przerwy zdobyła Gdynia dwie bramki, po przer 
wie jedńak dzięki doskonałej 
gospodarzy oraz poprawnej grze bramkarza 
Niepsnia, gęste ataki gości były likwidowane, a 
atak „Strzelca” zdobywa prowadzenie dwiema 
bramkaini. 
U gości najlepszy Fulde, u gospodarzy Kóch 
i Ferster. 
Mecz wygrali strzelcy 3:2 (1:2). 


0 start Zakalli w Warszawie 


Polski Komitet Imprez Sportowych w 
Berlinie zaproponował zarządowi PZLA 
start Zabali, argentyńskiego mistrza olim 
piskiego w maratonie, na bieżni war- 
szawskiej. 

Zarząd PZLA w odpowiedzi zapropo- 
nował termin 23 maja. 


ka LA 
mo ln gr 
Hakoah wiedeński 
pokcnzny w Jugosławii 
W meczu treningowym piłkarska re- 
prezentacja Jugosławji pokonała drużynę 
wiedeńskiego Hakoahtu 5:0. 
Mecz był ostatniem spotkaniem trenin 
gowem Jugosławii przed meczem z Ru- 
münją w Bukareszcie 10 maja. 


Dziś mecz bokserski 
Łotwa — Repr. Makkabi 


Wydany zakaz przez Polski Związek 
Bokserski co do rozegrania meczu Mak- 
kabi — reprezentacja Łotwy, został cof- 
mięty po wyjaśnieniu, że organizatorem 
sag jest Makkabi, a nie zawieszony 

Wobec powyższego mecz odbędzie 
się, zgodnie z zapowiedzią o godz. 21-ei 
w sobotę 2-go maja w sali Cyrku War- 
szawskiego. 


Lekkoatleci jadą 


napewno do Budapesztu 


Zarząd PZLA postanowił wysłać do Buda- 
pesztu na narodowe zawody węgierskie w dniu 
7 czerwca r. b, czterech naszych zawodników: 
Kucharskiego, Noi. Szuałdra i Lokajskiego. 
Tytutem rewsnżw na zawody w dniu 28 
cz” tft l 
WĘS:GSCY: uiios Ktłeni barany. W 


iUic, < 


związku z przyjazdem tego ostatniego zarząd przewidują termin tego meczu na koniec | 
inaja i początek czerwca. Belgowie uda-, 


PZLA proponuje ciekawy pujedynck między nim 
a Heljaszem w rzucie kulą oburącz, Dodać nale- 
ży, że pierwszy z wymienionych 2-ch zawodni- 
ków jest b. rekordzistą śwłata w powyższej kon- 
kurench. Heliasz zaś — ohecnvn$ę, 


[Toc 


„dzikich —| 


grze obrońców, 


„EW Warszawa, 2 maja. 

W dniu dzisiejszym rozegrane zostały 
pierwsze treningowe mecze tenisowe 
przed ustaleniem drużyny na mecz z Aus 
trią. Na pierwszy ogień poszło spotka- 
nie Tarłowski — Tłoczyński, które wy- 
kazać miało, który z tych zawodników 
reprezentować będzie Polskę obok Heb- 
dy w grach poiedyńczych. Niestety roz- 
strzygnięcie nie padło. Tłoczyński zagrał 
w pierwszym secie jak za swych najlep- 
szych czasów. Mimo, iż Tarłowski pro” 
|wadził 3:1, seta wygrał Tłoczyńsk: 6:4. 
W 2-gim secie katowiczanin rozkrecił się 
ustawiając się na drajwy, które doskona- 
ile mijały Tłoczyńskiego. Seta wygral 
Tarłowski 6:3. Następny set poszedł Tar 
(łowskiemu jeszcze łatwiej i wygrał on 
6:1. W czawrtym secie Tarłowski prowa 


yński — Tarłowski i Prenn 


Treningowe mecze pokazowe w Warszawie 


Hebda 


dził 3:1 i 5:2 przegrał jednak seta 6:8. Z 
dalszej gry Tłoczyński zrezygnował, za- 
rzucając przeciwnikowi, iż oddał mu o- 


Warszawa — Łódź 5:1 
Mecz reprezentacyj robotniczych 


Warszawa, 2 maja. 
W dniu 1 majia na boisku Skry od- 
yło się międzymiastowe spotkanie ro- 
botniczych reprezentacyj Warszawy i 


statniego gema bez walki(?1). Tłoczyński |Hodzi w piłce nożnej. Wygrała repre- 
dowiódł, iż znajduje się w formie, lecz je- |zentacja Warszawy w stosunku 5:1 (4:1) 


go kondycja fizyczna pozostawia dużo 
do życzenia. 

Następną pokazówkę rozegrali 
z Prennem. Febda, znajdujący się w 


Bramki dla drużyny zwycięskiej 
strzelili: Szulzinger (2), Freiman — 2 


Hebda|(w tem jedną z wolnego), i Smosarski. 


Honorowy punkt dla Łodzi zdobył Jan: 


doskonałej kondycji fizycznej, górował w kowski z karnego. 


pierwszym rzędzie szybkością nad „niem 
cem“, który od czasu do czasu błysnął 


Mecz prowadził dobrze inż. Meyer. 
Gra była bardziej wyrównana niż wska- 


coprawda wielkim talentem, zdradził je- |Zuie na to wynik. Słaba gra bramkarza 
dnak, iż daleki jest od kondycji z daw- lódzkiego Spowodowała tak wysoką po 


nych lat. 

Pierwsze dwa sety wygrał Hebda 7:5 
i 7:5, trzeci zaś zakończył się zwyc'ę' 
|stwem Prenna 6:4, a set czwarty prze- 
rwany został przy stanie 2:1 dla flebdy. 


rażkę Łodzi. 


Polacy na konkursach - 
hippicznych w Nicei 


Nicea, 2 maja. 
Wostatnim konkursie hippicznym 


Kto będzie mistrzem Klasy B? y Nicei o nagrodę prezesa komitetu, 


Muwvalizaecia 4 dirunżywa da fatanfu 


Łódź, 2 maja. 


półmetka, tymczasem oblicze 


nieskrystalizowane i płynne. Za wyjątkiem de- 
gradacji Bar Kochby, co zgóry nie ulegało wąt; tego jego rywale: Tur i Hakoah 


ierre Gautier, Polacy startowali na 5 
koniach, które nie brały udziału w Pur 


„ |ręką obronną wyjść powinny zespoły z pro-|harze Narodów. Najlepsze miejsce uzy- 
Mistrzostwa kl. B grupy łódzkiei dobiezają| wincji. (z) 


ich ciągle iest. upatrzony na prawoskrzydłowego. 


W niedzielę Zjednoczone odpoczywa i dla- 
mają szanse 


I mir. 


skał z Polaków major Lewicki na Zbie- 
gu a Mianowicie 3-cie. Na Kikimorze 
Lewicki przyszedł bez mieissca. 


pliwości, 5 spotkań każdej z drużyn nie przy-| wywindowania się na pierwsze muejsce w ta-|Por. Czerniawski na Warszawiance był 


| czyniło się do wyjaśnienia sytuacii w tabeli, 


beli. Spotkają się one w bezpośredniej rozgryw 


tak że na ogólną ilość 7 zespołów startujących| ce o stawkę decydującą, która też wywrze prze 


14 pretendują do tytułu mistrzu. Zacięta walka 
o prymat iaka rozgorzała między Ziednoczóny 
mi, Hakoahem, Turem i Huraganem 


‘absorbuje umysły „kibiców“ tych klubów i zj Tur zaś posiada w 
pewnością w przyszłości obfitować będzie wj strzelny, że ten na 
szereg emocjonalnych momentów. Drużynie fa-|j w bramce przeciwnika minimijn cztery razy. 
jeszcze leade-| Z tych to powodów spotkanie Tur — Hakoah, 0k 
zapowiada się ŚCI. Początek o godz. 5-ej po pał. 


Ponowna porażka |. 
ach © doubli amerykańskiego - 


brycznej, która chwilowo iest 


spotkaniu z Huraganem. Obecnie, 


znakomity łódz 


printer 
48: i 


Obozy letnie dla 


Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi- 
izycznej Kobiet organizuje wzorem lat u- 
biegłych obozy letnie W. F. dla Kobiet 
Pracujących i ich rodzin pod hasłem „Le 
czymy sportem”. 


Obozy mają na celu propagandę W. 
F. i sportu wśród najszerszych warstw 
kobiecych i umożliwiają kobietom pracu- 
iącym spędzenie urlopu w warunkach 
zdrowotnych przy maksymalnem wyko- 
rzystaniu wpływów natury, powietrza, 
słońca, wody i ruchu. 


Program obozów przewiduje wszel- 
kiego rodzaju sporty, turystykę, kąpiele 
wcdne, słoneczne i powietrzne. Tryh ży- 
cia obozowy.- Wspólne zakwaterowanie 


rem, omal nie powinęła się noga w medzielnem,o pierwsze miejsce w | się 
gdy prze-| sensacyjnie. Huragan z Sokołem zgierskim i 
brnęła ona szczęśliwie ten niebardzo przyjem- Bar - Kochba z Konstantynówskiin KS. stoczą 
"fify mecz, położenie jej Io ponieważ za- |ze-sobą spotkania-o ciężarze zatunkowy: 
SiHĆ jaamas kilku doskonałych: piłkarzy, a mięs 

7 ro kor: "am s 


możny wpływ na ukształtowanie się tabeli. 


Zaznaczyć należy, 


mh roku atak tak bramko- 


tabeli 


na- 
cznie mniejszym, Przyczęm w obu wypa 


kobiet pracujących 


organizuje Tow. Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet 


|Sznych, obowiązek stosowania się do re- 
gulaminu i programu dnia. 
Obozy odbędą się w następujących 
miejscowościach i terminach: 
1) W Ciechocinku od 15 czerwca do 
15 ew. 30 sierpnia, 


2) w Truskawcu od 1 lipca do 30 sierp |; 


nia. 
3) nadmorski obóz w Ostrowiu od 10 
lipca do 30 sierpnia, 

4) w majątku „Beremiany* w pow. 
Buczacz:od 1 lipca do 30 sierpnia. 

5) w majdtku „Zacisze“ na Wileń- 
|zczyźnie od 15 lipca do 15 września. 


że Hakoah przoduje w ta-|- 
już dziś, beli pod względem ilości. punktów straconych, 


ażdym mieczu lokuie piłkę» 


5-ym, a Komorowski na Zefirze. 7-my i 
na Wizji 9-ty. 


Five w Makabi 


W dnin dzisiejszym organizuje sekcja towa- 
rzyska Makabi herbatkę taneczną we własnym 
lokalu przy -A!. Kościuszki 21 dla członków'i go- 


| W Nowym Jorku odbył się turniej te- 
nisowy przy udziale czołowych rakiet 
amerykańskich. Niespodzianką turnieju 
była ponowna porażka najlepszego don- 
ble'a Stanów Zjednoczonych, Allison — 
Van Ryn, którzy przegrali do pary Bu- 
dge — Mako w stosunku 6:2, 6:3, 4:6, 
1:6, 6:8. P 


Kalendarzyk imorez sportowych 


Kaledarzyk sportowy ma dzień dzisięlszy i 
jutrzejszy przedstawia się w Łodzi nastepu- 
aco: 


Sobota: 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi od godz. 
16-ei mecze a mistrzostwo. klasy A w szczypior= 
niąka i hazenę. j 

Piłka nożna. Boisko U. T. o godz. 16-6] mecz 
towarzyski Nordja — Makabi (Pabianice). 

Niedziela: A : 

Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy Alei Uaji 


Wreszcie na Polesiu obóz wędrowny a gd tl-ei mecz o mistrzostwo klasy A: 


kajakowy w lipcu. 
Informacje i zapisy — w Sekretarja- 


G — Makabi. Boisko WKS: o godz. 16.15 
mecz o mistrzostwo klasy A: WKS — Union 
Touring. Boisko Widzewa o godz. ll-ei mecz 


i wspólne posiłki, obowiązkowe ćwicze-|cie Tow. Krzewienia Kultury Fiz. Kobiet| o mistrzostwo klasy A: Widzew — Wima. O go- 


nia dostosowywane do wieku i sił fizy- 


w 


Masowa ucieczka 


kolarzy Legli warszawskiej 
Warszawa, 2 maja. 

W życiu kolarskiem stolicy doniosłą 
rolę odgrywa sekcja kolarska Legii, ma- 
jąca w swych szeregach szereg znanych 
kolarzy. Zawodnicy Legii jak Starzyń- 
ski, Targoński, względnie Stahl stanowili 
okrasę niejednych zawodów kolarskich. 
To też w sferach kolarskich Warszaw” 
duża sensację wywołała wiadomość o 
rozpadnięciu się tej sekcji. Starzyński za- 
silit Fort Bema, Stahl poszedł do WTC, 
Jasiński do Warszawianki, Targoński pra 
wdopodobnie również do WTC, a ostatni 
mohikanin Wardak również opuścić ma 
w naibliższym czasie szeregi Legii. 

Obecnie sekcja kolarska Legii liczy 
oprócz 7-mio osobowego zarządu zale- 
dwie czterech kolarzy. 


Belnijscy piłkarze w Polsce 


W 1937 r ndbedzie się w Polsce re- 
użuwę spowidiue z Belgami. Belgowie 


dzą się najpierw do Sztokholmu na mecz 
|ze Szwecją a w drodze powrotnej do kra- 
u grać będą w Polsce. 


— Warszawa, Myśliwiecka 3. 


Tenisiści śląscy 
i warszawscy na korcie 


W dniach 11 ; 12 lipca rozegrany z9- 
stanie mecz tenisowy między Warszawą 
a Śląskiem. Mimo, iż od meczu dzieli nas 
jeszcze długi termin ustalone już zostały 


dzinie 16,15 mecz o mistrzostwo klasy B: Hu- 
ragan — Sokół (Zgierz), Boisko U, T. o godz. 
1l-ej mecz o mistrzostwo klasy B: Hakoah — 
TUR. W Pabianicach o godz. 1ll-ej na boisku 


Młodzież szkolna na zawodach 
pływackich 


Sport pływacki rozwija się wśród łódzkiej 
młodzieży szkół średnich w tempie imponuią- 
cem, gromadząc w tegorocznych zawodach set 


reprezentacje obu miast. Warszawa wy-, ki startujących. 


stąpi w składzie: Tłoczyński, Wittman, 
Popławski i Spychała, a w reprezentacji 
Śląska grać będą Tarłowski, 
Phal i Fórster. 


Piłkarze belgradzcy 
grać będą z reprezentacją Łodzi 


Do zorganizowanych obecnie staraniem To- 
warzystwa Nauczycieli Wychowania Fizyczne- 
go Szkół Średnich mistrzostw pływackich zgło” 


Bratek, | siło się ponad 200 uczniów i uczenie. 


Po eliminacjach w czwartek i w dniu dzie 
siejszym na starcie zawodów głównych, w nig- 
dzielę stanie ponad 100 zawodników. Program 
imprezy przewiduje biegi 25, 50. 75 i 100 metr. 
dla uczenie i uczniów trzema stylami (klasycz- 
nym, dowolnym i grzbietowym), sztafety 3x50 
metr. (stylem zmiennym) i 5 x 50 mtr. (stylem 


W dniu wczoraliszym ŁOZPN zakontrakto- | dowolnym), skoki z trampoliny i mecz pokaza- 
wał międzymiastowy mecz piłkarski Łódź —|wy piłki wodnej. Początek zawodów o godzi- 
Belgrad. Reprezentacja Belgradu będzie nie- | nie 16-ej. Ceny biletów od 50 gr. do zł. 2.50. - 


mal równoznaczna z reprezentacją piłkarską 
Jugosławii. Poziom piłki nożnej w Jugosławii 
jest bardzo wysoki, o czem najlepiej świadczą 
zwycięstwa drużyn tego kraju odnoszene z dru- 
żynami polskiemi. 


Prócz meczu z Łodzią Belgrad rozegra po- í 


przednio dnia 2ł-go czerwca mecz z Krakowem 
w Krakowie. ; 
Piłkarze jugosłowłańscy gościć będą w Ło- 
dzi poraz pierwszy. 
Sensacyjny mecz Łódź — Belgrad odbedzie 
isie w Łodzi w dzień powszedni w czwartek 
3 VD na stadjonie ŁKS. 


kowski, Dąb — Warszawianka 


Już wyznaczono sędziów 
na dzień 10 maja 


Obsada sędziowska meczów Hoo" ->h 
na dzień 10 miaja piz wid. <i> 
piaco: ŁKS — Garbarnia p. Gryc, Le- 
gła — Ruch p. Schneider, Wisła — Warta 
p. Łamaniec, Śląsk — Pomorze p. Rut- 
p. Jędra= 


szczak z Łodzi. 


EPO 


kz PY 


mz 


| 
| 
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Na wesoło. 


Dyrektor zakładu dla umysłowo chorych 
ogląda nowe pomieszczenia szpitalne. Ogólny 
zachwyt wywołuje sala gimnastyczna z wiel- 
kim basenem. Pacjenci zstępują po marmuro- 
wych schodach, wielu z nich pływa bardzo 
ładnie, i 

— Ach, fak przyjemnie! —- wzdycha jeden 
z pływających pacjentów, 

— Poczeka|] pan — dodaje spokojnie dyręk= 
tor zakładu. — Stokroć przyjemniej będzie, gdy 
basen napełnimy wodą.» 

k+ 

Wiadomo ;że w Chicago napady bandyckie 
na banki są na porządku dziennym. Dyrektor 
jednego z banków chicagowskich wpadł na po- 
mysi zorganizowania własne] policjł, któraby 
pilnowała kas bankowych w dzień i w nocy. 

Pewnej nocy dyrektor nie mógł zasnąć i po- 
myślał: i 

— Ciekaw jestem jak też tam moja policia 
stę sprawuje.. Trzeba sprawdzić... 

Przebrany I uzbrojony w broń palną wtar- 
gnął w nocy do banku. Żaden z policjantów nie 
zauważył go. W ten sposób dyrektorowi udało 
się opróżnić wszystkie kasy hankowe. 

J od tej chwili wszelki ślad po nim zaginął... 


++ 
Pan Filip zamierza r” Zona spędzić urlop za= 
granicą. Oboje snują rozległa plany ma ten te=- 
mat. Studjują dokładnie zapowiedzi wszelkich 
wycieczek morskich I lądowych, zbierają intor- 
macje, dzwonią, wysyłają listy, 
Nagle pewnego wieczoru pan Filip zawołał: 
— Na nic wszystko, Kiementyno, nle może- 
my pojechać! 
— Dlaczegol.. Co się sialo? t.e 
— Zapomniałem, że ty masz przecie dwa 
złote zęby, a złota teraz zagranicę wywozić 
nie wolno 
sA 
Nauczyciel długo w szkole wyjaśniał, że 
maszyna |Jest nieszczęściem całej ludzkości, 
gdyż odblera ludziom pracę, mechanizuje ich, 
zamienią ich w automaty, a co najważniejsza 


' = unlszczy ludzi I zabija... 


— Czy możesz mi dać odpowiedni przy- 
klad? — zwraca się nauczyciel do jednego z 
uczniów. 

— Owszem.. Naprzykład — karabin maszy= 
NOWY me 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Lekarz i 


Słynny chirurg, dr. Stefan Nostar, 
już od dłuższego czasu niedomagał. 
+' Początkowo próbował sam się le- 
czyć. Gdy jednak żadne zabiegi nie 
przyniosły pomyślnych rezultatów, 
zwrócił się do dwuch swych kolegów, 
cieszących się również wielką sławą. 
| Lekarze ci badali go bardzo skrupu- 
latnie. Niestety, nie udało im się posta- 
wić żadnej djagnozy. $ 
| Choroba znanego chirurga miała tak 
szczególny przebieg, że trudno ją było 
zdefiniować. ) 
| Lekarze mimo to przepisali kurację. 
Nie zataili przed chorym kolegą, że nie 
mogą określić choroby 4 zaznaczyli, że 
przepisane mu preparaty lecznicze uwa- 
Żają za najwłaściwsze, choć jednocześ- 
nie nie mogą ręczyć za ich skuteczność. 

Upłynęło kilka miesięcy. 

Stan dr. Nostara bynajmniej się nie 
polepszył. j 
_ Słynny chirurg, po dłuższym namy- 
śle, wyjechał do Wiednia. do znanego 
specjalisty chorób wewnętrznych. © 

Sławny internista okazał się rów- 
nież bezradny. : 

— Pan przecież wie, — powiedział 
chirurgowi że medycyna jeszcze 
wszystkiego nie zdołała zbadać, -Zda- 
rzają się wypadki, gdy my, lekarze, nie- 
wiele możemy zrobić. Chyba pan w 
swojej praktyce również niekiedy mu- 
siał eksperymentować. 

— Oczywiście — mruknał chirurg. 

Wiedeński internista przepisał mu 
zupełnie inną kurację, niż dwaj poprze- 


= 


Według krążących pogłosek generał Graziani ma zostać, po zajęciu Addis Abe- 
by, mianowany marszałkiem i gubernatorem Abisynii. 


Brytyjskie ministerstwo pracy urządziło w Pentrebach pierwsze warsztaty dla 


bezrobotnych Walii, w których mogą 


się oni udoskonalić w swym zawodzi 


|PIERWSZY LOT KRÓLOWEJ PIER: 
| NOŚCI 


Francuska królowa piękności Jeannine 
de Laierriere odbyła pierwszą podróż 
napowietrziią. Na zdjęciu widzimy ią, 
gdy, wraz ze swym ulubionym psem 
' bernardynem, szykuje się do lotu. 

| DZZEEWE WZ E | 


ZWECJI 


F MISTRZ SZERMIERCZY S 


Książę Gustaw Adolf, który zawsze ucho 


© |dził 
ażeby w razie otrzymania pracy, mie ć możność zajęcia lepszego stanowiska. tym e a praga zdaj 


znachoer 


dni lekarze. i 

Dr. Nostar stosował się ściśle do no- 
wych zaleceń. 

Przez cztery miesiące poddawał się 
wszelkim zabiegom, przepisany przez 
wiedeńczyka, 

Niestety, jego stan nie poprawiał się. 

Przyzwyczajony do usilnei pracy, 
musiał powoli rezygnować ze swych 
zwykłych zajęć, gdyż siły go stopnio- 
wo opuszczały. ł 

Pewnego dnia wpadła mu do głowy 
niezwykła myśl. 

Dr. Nostar przez całe życie namięt- 
nie zwalęzał znachorów. 

Napisał nawet na ten temat kilka 
rozpraw, w których dowodził, że ci 
wszyscy osobnicy, którzy nieraz wpra- 
wiają w zdumienie nawet Świat lekar- 
ski, są zwykłymi szarlatanami. 

A jednak obecnie, gdy żaden z leka- 
rzy nie potrafił mu pomóc, zdecydował 
się zasięgnąć porady u znachora. 

Jeden z nich, Karol Robertson, od 
wielu lat cieszył się wielką sławą. 

Żaden z lekarzy nie mógł się posz- 
czycić tak wielką praktyka. Mieszka- 
nie Robertsona, znajdujące się w naj- 
wytworniejszej dzielnicy miasta, stale 
zapełniali pacienci. 

Robertson twierdził, że spędził parę 
lat w Tybecie i tam zgłębił wiedzę le- 
karską. W rzeczywistości jednak podo- 
bno nigdy nie opuszczał rodzinnego 
kraju. 

Dr. Nostar oćzywiście nie przywią- 
zywał żadnei wagi do działalności tego 


znachora. Gdy mu opowiadano, że Ro- 
bertsonowi udało się uzdrowić jakiegoś 
ciężko chorego człowieka, wzruszył po- 


gardliwie ramionami. 
Ale mimo to udał się do niego. 


Dr. Nostar był przekonany, że Ro- 


bertson go nie zna. _ 
Okazało się jednak inaczej. 


Słynny znachor uŚcisnął mu z sza- 
cunkiem rękę i powiedział, uśmiechając 


się lekko: 


—jJestem szczęśliwy, że pan doktór 
zaszczycił mnie swoją wizytą. Tyle 
słyszałem o panu i przyznam się, że ni- 


gdy nawet nie marzyłem, iż pan do 
mnie się zwróci. i 
Badanie trwało przeszło godzinę. 


Chirurg stwierdził, że zasób wiado- 
moóści lekarskich Robertsona jest nader 
skromny. Ale przecież nawet najwybit- 
niejsi specjaliści, którzy posiadali dużą 


Nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
zioła Robertsona okazały się skuteczne. 

Słynny chirurg znów pracował zna- 
cznie intensywniej. 

Po trzech miesiącach, gdy już zu- 
pełnie powrócił do sił, udał sie do Ro- 
bertsona i serdecznie mu podziękował 
za pomoc. RE 

Słynny znachor był wzruszony jego 
wizytą. 

Od tego czasu dr. Nostar nie prowa- 
dził już kampanii przeciwko znacho- 
rom. F 

Gdy ktokolwiek w jego obecności 
zabierał w tei sprawie głos, chirurg krę- 
cił głową i mówił: 

— Dzisiejsza medycyna jeszcze nie 
wszystko potrafiła zgłębić. Kto wie, czy 
ci ludzie niekiedy nie wiedzą znacznie 
więcej, niż najlepsi lekarze... 

Dr. Nostar nie powiedział nikomu, 


wiedzę, również nie potrafili postawić|że zawdzięcza powrót do zdrowia zna- 


diagnozy. 


chorowi, ale wieść o tem szybko roz- 


Robertson, podobnie, jak sławni le-|niosła się po całem mieście. 


karze, nie określił choroby. p 
— To bardzo dziwny wypadek — po- 


Upłynął rok. 
Słynny znachor Robertson poważnie 


wiedział. — Postaram się jednak pana; zapadł na zdrowiu. 


doktora wyleczyć. Otrzyma pan zioło, 
które powinny pomóc, 

Słynny chirurg, zaopatrzony obficie 
w zioła, powlókł się ciężkim krokiem 
do domu. 

O wizycie swej u znachora nie po- 
wiedział nikomu. Nawet żonie i dzie- 
ciom. 

Przez dłuższy czas stosował się ści- 
śle do wskazań Robertsona. Nie wie- 
rzył w jego zioła, ale mimo to regular- 
nie je przyjmował. 

Minęło sześć tygodni. 


Udał się wówczas do znanego w mie 
ście internisty dr. Karola Fistera. 

—Pan przyszedł do mnie? — zdzi- 
wił się lekarz. — Pan, który wyleczył 
dr. Nostara? Przecież żaden z wybit- 
nych lekarzy nie potrafił mu pomóc, a 
pan w tak szybkim czasie go uzdrowił. 

— Właściwie my wszyscy bardzo 
mało wiemy — odpowiedział mu Ro- 
bertson — Ja i panowie. Dr. Nostar isto- 
tnie powrócił do zdrowia. Ale czy mo- 
Żna stwierdzić, że uratowały go wła- 
śnie moje zioła? Ja, widzi pan... wolę 


Dr. Nostar począł odczuwać wyraź-| leczyć się u pana, panie doktorze.. 


ną poprawę. 
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